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Pa wyborach w Gdańsk:
Gdy piszemy niniejsze uwagi, nieznane 

są nam jeszcze ostateczne wyniki wyborów 
do Sejmu gdańskiego. Narazie wiadomo tyl­
ko, że hitlerowcy zdobyli 107.690 głosów, to 
jest tyle, ile pozostałe partje razem wzięte, 
i że niedzielne wybory odbywały się pod 
przemożnym wpływem partji narodowo-so 
cjalistycznej. Nie było, prawda, jaskrawych 
objawów teroru, lecz hitleryzm był tym de­
cydującym czynnikiem, który dominował 
wszechwładnie w ubiegłą niedzielę na uli­
cach Gdańska. Do jego dyspozycji były 
wszystkie urzędy i wszelkie propagandowe 
'środki techniczne. Wszystkie inne stron­
nictwa, biorące udział w wyborach, zeszły 
na drugi plan. Obraz wyborów gdańskich 
przypominał bardzo, oczywiście, w ogroffi- 
nem zmniejszeniu, obraz ostatnich wyborów, 
do parlamentu niemieckiego.

Ilustruje to najlepiej porównanie wyni­
ku wyborów z r. 1930 z rezultatami wybo­
rów niedzielnych. W r. 1930 hitlerowcy 
gdańscy zdobyli 32.547 głosów, teraz zaś 
mają 107.690. Przyrost więc głosów olbrzy­
mi, przypominający niesłychanie szybki 
rozwój partji - narodowo-socjalistycznej w 
Niemczech. Lewicowe partje gdańskie wy­
szły z ostatnich wyborów ogromnie osłabio­
ne, bo i socjal-demokraci i komuniści strar 
ciii przeszło 30 proc- głosów. Jeszcze bar­
dziej osłabieni wyszli z wyborów narodowi 
niemieccy, w roku bowiem 1930 mieli 29.938 
głosów, a teraz uzyskali tylko 13.601. Jedy­
nie centrum i Polacy mogą się pochwalić 
pewnym, zresztą, minimalnym przyrostem 
głosów, który jednak z pewnością nie zawa­
ży na; ilości uzyskanych mandatów, gdyż 
udział obywateli gdańskich w niedzielnych 
wyborach był znacznie większy, aniżeli przy 
poprzednich,

Wedtug przypuszczalnych' obliczeń, któ­
re, jeżeli ulegną jakim zmianom, to niewąt­
pliwie na korzyść hitlerowców, otrzymają 
oni połowę mandatów do Sejmu gdańskiego 
i  władza w Wolnem Mieście znajdzie się w y­
łącznie w ich rękach. Gdyby im nawet za­
brakło jeden lub dwa mandaty do uzyskania 
absolutnej większości, to przecież mogą li­
czyć na stałą współpracę ze strony niemie- 
cko-narodowych. To, że w walce wyborczej 
szli nie tylko oddzielnie, ale nawet zwalczali 
się zawzięcie, niczego nie dowodzi. Walka 
między hitlerowcami a niemiecko-narodowy- 
rai ma tło przeważnie osobiste, nie zań pro­
gramowe, więc o porozumienie między nie­
mi nie będzie tak trudno. W Rzeszy nie­
mieckiej, mimo niewątpliwe tarcia, trwa 
współpraca tych dwóch organizacyj poli­
tycznych. Podobnie z pewnością ułożą się 
stosunki w  Gdańsku, zwłaszcza, że będzie 
ona wymierzona przeciwko. . .  Polsce.

Bo co do tego nie można mieć żadnych 
złudzeń. Istniejącej w tym względzie pewno­
ści nie zdołają osłabić ani deklaracje lojal­
ności w stosunku do Polski, złożone przez 
przywódców hitlerowców gdańskich, ani ten 
fakt, że ludność polska Wolnego Miasta mo­
gła bez przeszkód składać swe głosy do urn 
wyborczych. Są to rzeczy bez większego 
znaczenia wobec lego, że głos decydujący 
w sprawach polityki gdańskiej zdobyła 
partja, będąca tylko lokalną ekspozyturą 
stronnictwa: rządzącego w Niemczech, otrzy­

mująca wskazówki z Berlina i propagująca 
zupełnie jawtnie hasło: „Gdańsk z powrotem 
do Niemiec". To jest ważniejsze od tych czy 
innych! taktycznych posunięć, podejmowa­
nych to w Berlinie, to w; Gdańsku. Taktykę 
zmienia się stosownie do okoliczności, a-le 
zasadnicze cele polityki niemieckiej w sto­
sunku do Polski są niezmienne.

Nie podzielamy obaw, wyrażanych przez 
niektóre dzienniki zagraniczne, że po wybo­
rach nastąpi krwawą masakra przeciwników 
hitleryzmu w Gdańsku. Tego z pewnością 
nie będzie, bo pociągnęłoby to za sobą in­
terwencję ze strony Polski i musiałoby skło­
nić Ligę Narodów do podjęcia energiczniej­
szej akcji na terenie Gdańska. Ani jedno, 
ani 'drugie nie leży w interesie Niemiec 
i hitleryzmu, więc gdańska „noc św. Bartło 
mieja“ —  jak pisze wiedeńska prasa socja 
listyczna —  pozostanie, miejmy nadzieję, 
na zawsze w sferze fantazji

Zresztą, po co hitlerowcy gdańscy mają 
się uciekać do takich ryzykownych i niebez­
piecznych ekstrawagancji, kiedy, mając 
w swych rękach władzę w Wolnem Mieście, 
mugą z jednej strony trzymać w szachu 
swydh przeciwników politycznych, a z dru­
giej — oddziaływać na kierunek polityki 
gdańskiej w stosunku do Polski. Wynik w y­
borów otworzył przed nimi bardzo szerokie 
perspektywy, które niewątpliwie potrafią 
wykorzystać we wszystkich kierunkach.

Obecnie, po wyborach, i  osobiste wpły­
wy Hitlera i wpływy Rzeszy niemieckiej 
zwiększyły, się na terenie Gdańska ogTom- 
nie. Nie moim a ukrywać, że odbyło się to 
kosztem Ligi Narodów, jej wysokiego komi­
sarza i Polski. Zemściły się liczne błędy, po­
pełniane z dziwnym uporem przez te czyn­
niki, które miały czuwać nad ajutoniomją 
Wolnego Miasta I stać ua straży nadających 
mu te uprawnienia traktatów międzynaro­
dowych. Dziś powstała nowa sytuacja 
o wiele trudniejsza, niż poprzednia, a któ­
rej jednak nie umiano wykorzystaj dla, 
umocnienia w  Gdańsku powagi i wpływów 
Ligi Narodów.

W całej tej smutnej sprawie jest, tylko 
jeden punkt nieco jaśniejszy. Wybory w 
Gdańsku odbyły się w atmosferze powsze­
chnego zainteresowania szczególnie w tych 
państwach, które najwięcej, ma ją do powie­
dzenia w sprawach Wloinego Miasta i sto­
sunku do niego Ligi Narodów. Być może, 
iż to wreszcie wpłynie na zmianę dotych­
czasowych poglądów I spowoduje rewizję 
lob stanowiska wobec zagadnienia, które 
w dalszym swym rozwoju grozi poważnym 
konfliktem. Być może, powiadamy, bo nie 
mamy żadnej pewności, te  tak istotnie bę­
dzie. A. D.

fiuszczewski skazany na sześć lat.
Warszawa, 29. 5. (Telef. wł.) Dziś o godz. 

3 po południu ogłoszono wyrok w sprawne in­
żyniera E. Ruszczewskiego. Sąd uznał Rusz- 
czewskiego winnym i skazał go za poszczegól­
ne przestępstwa na kary następujące;

za rozrzutne zarządzanie pieniądzmi przy 
nakręcaniu filmu „Tajemnica skrzynki poczto, 
wej" na 2 lata więzienia,

za trzykrotne pobranie łapówki na 5 lat 
więzienia,

za bezprawne wydawanie zaliczek i nadpła­
ty, wyasygnowane przedsiębiorstwom budują­
cym pocztę w G-dyni na 4 lata więzienia oraz

na 3 lata więzienia.
Za w szystkie te  p rzestępstw a sąd wymię* 

rzył Ruszczewskiemu łączną karę w wysokości 
6 lat więzienia, a stosując amnestję do części 
wyroku, mianowicie pobrania łapówek, zmniej­
szył mu karę do 5 lat więzienia. Jednocześnie 
n a  rzecz skarbu państw a sąd zasądził 1.344.933 
zł. oraz obciążył skazanego kosztam i proceso­
wymi w  w ysokości 33.625 zł. Ruszczewskiego 
skazano pozatem na utratę praw obywatels­
kich, publicznych i honorowych na przeciąg lat 
6. Na wniosek prok. Grabowskiego sąd naka­
zał natychmiastowe aresztowanie Ruszczew-

za bezprawne dawanie robót z „wolnej rękir< sklego.

38 hitlerowców w Yolkstagu gdańskim.
Zdobyli bezwzględną większość. Polacy maję 2 mandaty.

Gdańsk. (PAT), Urzędowo ustalono nastę­
pujący podział mandatów: hitlerowcy 38, so­
cjaliści 13, komuniści 5, centnup 10, nieraleciko-

narodowi 4, lista polska Czarneckiego 1 i lista 
polska dra Moczyńskiego 1.

-o»~

Pokojowe oświadczenie dr. Rauschninga
Berlin 29 maja. Upatrzony n a  stanowisko 

prezydenta senatu  gdańskiego dr. Rauschming, 
oświadczył przedstaw icielom  prasy  berlińskiej, 
że> narodow i socjaliści skłonni są  dopnścłć do 
udżiałn w rząldżie niem iecko-narcdow ych i cen 
trum . D alej oświadczył on, te  tak że  dla nowe­
go rządu  narodow ego w G dańsku niezbędne 
jeet ścisłe przestrzeganie konstytucji i istnie­
jących traktatów, na m ocy któiych będzie 
mógł Gdańsk zachować swoją niezależność. 
W szystkie zarządzenia, k tó re  b y ły  w Niem­
czech możliwe, mogą byó przeprow adzone 
w G dańsku jedynie w ramach ustawodawczych. 
Kwest ja  żydow ska ii w szelkie podobne p ro­
blem y w  G dańsku nie mogą odgrywać żadnej 
roli. Paragraf aryjski wogóle nie wchodzi w ra 
chubę. N iem a też żadnej potrzeby w prow adza­
nia, w  G dańsku zarządzeń bojowych na wzór 
Niemiec, ponieważ Gdańsk nie podlega bojko­

towi zagranicznemu jak Niemcy. Jakkolwiek' 
G feńsk  będzie się m usiał trzym ać konstytucji 
i istniejących układów, to jednak istn ieje n a ­
dzieja, że znajdzie s'ę jak aś  now a fonna za,- 
cieśńiemia (!) węzłów z Niemcami. Co się ty ­
czy stosunku  dio P olsk i —  oświadczył dr. 
Rausching — to stoi on n a  slanow isku zaje- 
tem przez H itlera, że żądanie poszanowania 
własnego narodu zawiera w sobie wyznanie do 
respektowania innych narodowości. N a rub ie­
żach wschodnich w zajem ny stosunek  może być 
gwarantowany tylko na podstaw ie równoupra­
wnienia J wzajemnego uszanow ania obu n a ro ­
dowości. Narodowi socjaliści gotowi są uregu­
lować z Polską wszystkie bieżące kwestje, je­
dnakże pod warunkiem wzajemności. Gotowość 
do poko ju  nie oznacza jednak  gotow ości do 
k ap itu la c ji '

Konstytucji sami nie zmienią
PRASA GDAŃSKA O PRZYSZŁOŚCI WOLNEGO MIASTA. ’

PRZYSZŁY PREZYDENT WOLNEGO 
MIASTA OTRZYMUJE ROZKAZY OD 

HITLERA.
Berlin, 29 maja. Upatrzony przez hitle­

rowców na stanowisko precydenta senatu 
gdańskiego przywódca Landbundu gdańskie­
go i doradca hitlerowców w sprawach agrar­
nych dr. Rauschning przybył dziś rano do 
Berlina celem złożenia Hitlerowi sprawozda­
nia i otrzymania itastrukcyj (!).

Gdańsk. (PAT). Wynik w czorajszych w ybo­
rów  do V olkstagu przyniósł bezsprzecznie wiel 
kie 'zwycięstwo hitlerowcom, k tó rzy  sami otrzy 
mali ponad 50 proc. ogólnej Ilości głosów.

Nadzwyczajno wydanie pism a „Danziger 
Sontag9ztg.“ nwalża ten wynik za bardziej dla 
hitlerow ców  pom yślny miż w  Rzeszy, gdzie zdo 
łali oni skupić dookoła siebie zaledwie 4-4 proc. 
całej ilości głosów. Zdaniem pism a je s t to  d o ­
wodem, że ludność G dańska dała  w yraz jasno 
sw ojej woli pó jśc ia po tej sam ej łin ji rozwoju, 
ja k  się  to  s ta ło  w  Rzeszy. Z innych partyj po­
litycznych zdecydow aną porażkę ponieśli nie- 
m iecko-narodowi. tracąc  6 m andatów . Partja 
centrum utrzymała stan posiadania a nawet 
zdobyła ponad 1000 głosów więcej niż w w y­
borach poprzednich, niemniej jednak w nowym 
Yolkstagu będzie miała o jedno m iejsce mniej 
z powodu wyższego rozdzielnika wyborczego. 
O rgan p artji centrow ej „Danziger Landesztg.“ 
wyraża, zadowolenie z fak tu , że mimo ciężkiej 
walili, jaką parja stoczyć musiała ilość głosów 
oddanych na nią nawet się zwiększyła.

W Gdańsku — jak  pisze ..Danziger Landes- 
zcitung" —• nie powinno się dążyć do ekspery­
mentów rewolucyjnych. Zmianę konsty tucji

nie przejdzie do Rzeszy-, gdyż nad Jego konsfy 
tucją i panującemi stosunkami czuwają czynni­
ki do tego powołane. Pismo n a  zakończenie wy 
raża pesym istyczne zapatryw ania n a  dalsze 
kształtowanie eię stosunków  między Polską a 
Gdańskiem i nie claje wiary uspokajającym 
oświadczeniom przyszłego prezydenta senatu 
Rauschninga, przywódcy hitlerowców Foerste- 
ra i kandydata na senatora spraw wewnętrz­
nych Grełsera.

Odroczenie rozprawy przeciw Katzowi.
Lwów, 29. 5. (PAT). Dziś o godz, 9 przed 

sądem okręgow ym  karnym  we Lwowie rozpo­
częła się rozpraw a przeciwko K atzow i, T łum o­
wi i iBchemerowi, oskarżonym  w  związku z za­
bójstwem  studen ta  un iw ersytetu  Jana Grot- 
kowskiego. N a we,topie rozpraw y trybunał od­
rzucił w-niosek obrony o niedopuszczenie po­
wództwa cywilnego i zarządził, żę z powodu 
choroby sędziego Tertila, który ma przewodni­
czyć rozprawie, rozprawa zostaje odroczona.

Lwów 29. 5. (Telef. wł.). P rezydjum  są- 
_  . . .  jd n  chciało wyznaczyć innego sędziego, iaidlen
zaznacza dziennik —  narodow i socjaliści będą J jednak  nie chciał podjąć się spraw y ze wzglę- 
m ogłi przeprow adzić jedynie przy współudziale. (rva olbrzymi mate-rjał, z jakim  należało°się 
partji centrowej i niemiecko-narodowej. j zapoznać. Rozpraw ę odycczono, a  now v ter-

„Danziger Volkstimme“ zastanaw iając się mirt przypadnie zapewne g d z b | dopiero w lip- 
®ad” ukształtow aniem  stosunków  w  przyszłości cu. ~  - 
uw aża, że mimo rządów hitlerowskich Gdańsk
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Oczem piszą inni?..
Jąk wręczono nagrodę p. Beyowi- 

Zeleńskiemu!
W  d. 24 t a i .  odby ło  się w  w arszaw sk ie j 

R a d z ie  m ie js ld c j w ręczen ie  n a g ro d y  l i te r a c ­
k ie j p . B oyow i-Ż eleńsk iem u . O dbyło  się to 
ja k o ś  d o ść  cicho. M iaroda jne  cz y n n ik i w i­
d o czn ie  c z u ły , że  n ie  n a leży  p row okow ać 
k a to lik ó w  o s te n ta c ją . „ G a z e ta  P o lsk a 1' zaś 
n c z c iła  tę  chw ilę  n a p a śc ią  n a  ty-oli. k tó rz y  
k ry ty c z n ie  o c e n ia ją  za słu g i p. Boya. O s a ­
m em  w rę c z e n ia  n a g ro d y  p isze „ G a ze ta  W ar­
szawska”:

„R adni z K ola N arodow ego i Chrześci­
jańskiej D em okracji opuścili posiedzenie, 
nie chcąc uczestniczyć w tym  akcie hołdu 
dla au to ra  szkiców  „Zmysły, zm ysły '1... Na­
tom iast radni sanacyjni, lewicowi i źydow 
scy  potrak tow ali dem onstracyjnie wyróżnię 
nie p. Boya jako  swojo święto. P ra sa  sa ­
nacyjna rozpisuje się szeroko o  niezwykle 
serdecznych owacjach, jakich  p. Boy był 
przedm iotem . „G azeta Polska '', przytacza 
wypowiedziane przy  te j okazji słow a p. 
Mayzla, że „od wartości duchowych narodu 
zależna jcet w znacznym  stopniu jego po­
zycja w święcie11. J e s t coś w prost symbo­
licznego w  fakcie, że urzędowy organ ..sa­
nac ji"  jest zdania, iż p. Boy-Żeleński tw ór­
czością swą najlepiej to „wartości duchowe 
narodu11 reprezentuje i że przedstaw iciel 
K ola Żydowskiego w Radzie Miejskiej jest 
najodpow iedniejszym  człowiekiem, bv  „war 
tości duchow e narodu" oceniać i zasługi 
d la  nich położone nagradzać".

„Wyeliminować min. Miedzińskiego“.
P ro k u ra to r  s ą d u  ape-lacy jnego  w  W a r­

szawie, p. G rab o w sk i, k tó r y  o sk a rż a ł R usz- 
czew sk ieg o , ro ze s ła ł p ra s ie  te k s t  sw o jego  
p rzem ó w ien ia , o d b ie g a ją cy  n ieco  od p o d a ­
n y c h  s treszc zeń .

„Za czyny Ruszczew skiego —  brzmi to 
popraw ne przemówienie —  w pewnej mie­
rze odpowiedzialność m oralną ponosi jego 

' w ładza przełożona, totóra była pow ołana 
do kontro li i nadzoru  nad  nim. Wyelimino­
wać (!) należy osobę mlnisha Miedzińskie- 
go, k tó ry  jako m inister p ar eaellence po­
lityczny, n a  budow nictw ie się mie znat i do 
kontro low ania działalności Ruszczewskiego 
m iał fachowego podsekretarza stanu  i od­
nośny  departam ent, którem u Ruszczewski 

bezpośrednio podlegał’1.
Z a s łu g u ją  n a  u w a g ę  p o d k reś lo n o  słowa- 

p i  p ro k u ra to ra :  „W y elim in o w ać  p. M iedziń- 
sk ie g o " . D laczego?]

Sanacji, hitleryzm, siła I t. p.
P . S tp icz y iisk i ud z ie lił ,gzow em u Dzień-. 

n ik o w i“ w y w ia d u  n a  te m a t h itle ry zm u  
1 o św iad czy ł w  n im :

„Uważam, że regim e, opierający się na 
ujarzm ieniu człowieka, n a  podziale społe­
czeństwa na kastę uprzywilejowaną i ujarz­
mioną, regim e oznaczający pow rót do in­
dyjskiego systemu kast, gdzie w  dodatku  
k a s ta  rządząca pozbaw iona jest- wszelkiej 
m yśli swobodnej, gdyż myśli za nią tylko 
jeden człowiek, regim e tak i je s t absolutnie 
niewspółm ierny do czasów dzisiejszych. —  
W szystkie regim o’y tak ie m uszą n atknąć 
się, bez względu na chwilowe sukcesy, na 
nieprzezwyciężone trudności. P róba u ja rz­
m iania człow ieka n a  dłuższą m etę nie da 
się utrzym ać. Jeśli od system u silniejszych 
rządów  przechodzi się odrazu do  m etod po­
legających n a  brutalnem  chw ytaniu prze­
ciw nika „za tw arz", to  je s t to  produktem  
tego, że n a  czele hitleryzm u nie stanęli lu ­
dzie wielcy, m yśliciele i odpowiedzialni k ie­
rownicy, ale ludzie mali i dem agodzy. A cle 
ntagodzy nigdzie jeszcze ludzkości daleko 
nie doprowadzili” .
C zy p. S tp iczy iisk i n ie  zrob i od sw ej za ­

s a d y  w y ją tk u  d la  P o lsk i?  Bo p rzecież  w  
P o ls c e . . .

Rrosevelt i Hitler.
G en. W ł. S ik o rsk i w  „K u rie rz e  W a r­

szaw sk im " k ry ty c z n ie  ocenia- o rędzie Koo- 
sev e lta :

„Opiera się ono —  pisze —  na fałszy­
wym, bo mechanicznym podziale broni: na 
ofensywną i obronną i na uznaniu tej pierw 
szej, bez względu n a  to, czy w łada nią na­
ród usposobiony pojednaw czo, za jedyną 
groźbę dla pokoju. Nowoczes-no demdkracje, 
przepojone tendencjam i pacyfistyezncm-i, ży 
w ią prawdziwy k u lt dla obrony, a obawia­
ją  się panicznie ofensywy. J e s t  to  pogląd 
biedny, gdyż w każdej w alce a tak  prewen­
cy jny  stanowi najskuteczniejszy środek 
obronny. Bodziemy się nim posługiwali n a ­
w et przy c»słonie w łasnego k raju , dla tein 
Rknteeznicjszogo sparow ania napaści prze­
ciwnika. Nic w tein rozióżnieniu przeto szu­
kać  należy niebezpieczeństwa wojny, lecz 
iw dobrej, lub złej woli poszczególnych na­
rodów.

Ten błąd, zaw arty  w orędziu Rooseyelta

Niemcy pokłócone z Austrją.
Ozogo nie dokonała dyplom acja Małej 

f-owty i m ocarstw  zachodnich, to spraw iła
Rn- Dollfiis
..re- znowu

wolueja narodow a" w Niemczech. A ustrją p rze -1 najlepszy 
sta ła  tęsknić do ..Aum.IiIu.ssu" i niema obawy, 
żeby nagle —  jak  to w r. 11łrhI pp. k,-bober i 
Onrtius zrobili z mija celna —  połączyła sio z 
Rzeszą. Poza partją  na rodowo-socj,Mistyczną
nikt w A ustrji nie pragnie natychmiastowego.! 
zjednoczenia z krajem „uszczęśliw ianym " 
dyk ta to ra . A zamiast zaeji

a walczy 
po w'tarza 

uczucia
że A ukrjacy  iteż są Niemcami, którzy jednego 
tylko nie chcą. mianowicie takich „reform", 
jak ie wprowadzono w Niemczech.

Na terenie A ustrji 1.000-markowa wiza. ode 
l gra'- w ielka role w ag itacji politycznej. Ilitle-prze1/  ■" * ' ‘ u

. . .  1 ' rowę\- będą 11umaczvć zawiedzionym.niemą wzajem nych ^
stosunków gospodarczych zanosi się raczej r .a ‘
wzide-ionie , muru celnego.

Od 1 czerwca obyw atele niemieccy 
płacić 1.000 m arek za wizę do 
osoby jeż,lżące do Aiu-trji stale w spraW ad 
zawodowych lub m ieszkające w pasie przygra­
nicznym będą zwolniony od tej niesłychanie wy 
górowanej opłaty. Rozporządze-nie zw raca się 
więc przedew szystkiem  przeciwko turystom, 
przeciwko tym rzeszom wycieczkowiczów, 
k tó rzy  z Mfs-iiaelijum niemal co tydzień, a z dal! /takaż rządu Hitlera, w ydany tuż, przed o- 
i-szyc-h stron przynajm niej podczas w akaeyj jeż- j kresom urlopów  i w akaeyj ą  na 8 miesiące 
dzili do  Tyrolu, by w spinać się na szczyty  A lp iP rzed "iclk iem i uroczystościam i w 250 roczni-
-  .. -. - 1 _ • T i J . 1 ■ • r - Art / t l i  Cl AOIrT AUlAfHlBl d  a

tenty  i Polski znan,- pubJi„, s ta  fra n cu sk i. ' S 
lTioonern .stanowiskiem łego  bloku m usiał się 
liczyć i w ioski mąż stanu, godząc się na. zmia- 

z hitleryzmem. W W iedniu no projektu swego paktu i w ykreślając z nie- 
Ję. że należy zadiow .ic jak  i go słowa o rewizji. Mała En ten ta  i P o lska to  
dla Niemiec i podkreśla się, groźne ostrzeżenie dla tyci : wszystkich, któ­

rzy pragną zmienić dzisiejszą mapę Europy, 
k tórzy  pragną wywołać now ą wojnę. Nie w ąt­
pimy. iżie stosunki -pomiędzy Polską, a  Małą, 
E n ten tą  będą. się coraz to  bardziej zacieśniać 
i że państw a te  uw ażane będą przez cały św ist 
za praw dziwy czynnik pokoju w Europie. 

P raga, w m aju 1033. E. W.
 ---------

będą 
Austrji. Jedynie

i
i

Uumaczyć zawiedzionym liotela- 
zc-iii. że winien jest Dołlfnss. bo ..obraził mi- 

:ń-trów  z Rzeszy i „prześladuje" hitleryzm, 
(hrześcijaiisko-spoleczni zaś w yjaśniają, że hi- 
-Herowcy swomi aw anturam i mogliby wypło­
szyć gości z

rowego 
go przt

uzdrowisk i
-I S jc ii ry  do

zakazu. WkrótOe

że oni namówili
wydania takiego 
zob;K-zvmv. kio

ko-
S 11-
ko-

żona. przeciwko komu 
zadowolenie tych wszystkich, 
na gościach z Rzeszy.

zwróci się nie­
którzy zarabiali

austrjackiah. N ikt z nich nie pojedzie teraz do 
Austrji, bo za- 1.000 m arek mo/ma objechać 
pół Europy. Nie pojadą też do uzdrowisk i le t­
nisk austriackich kuracjusze.

Rząd H itlera nie ukryw a, że je s t to  odwet 
za wystąpienia rządu Dolifussa przeciw austrja- 
ckim hitlerowcom. W  Austrji zakazano nosze­
nia party jnych  uniformów i odznak, a  w-ięc 
rząd ams-tirjacki ..obawia się", że goście z Nie­
miec m ogliby 7. powodu nieznajomości przepi­
sów narazić się na różne nieprzyjem ności. W o­
bec tego uniemożliwia turystom  w yjazd do 

Austrji.
Obywatele niem ieccy pozostawiali corocz­

nie w Ausit.rji około 35 miljonów szylingów. 
Je st to  duża suma, ale zato A ustria kupow ała 
w Niemczech tow arów  za- 150 miljonów wię­
cej niż wywoziła. To znaczy, że gdyby rząd 
w iedeński zakazał przywozu tow arów  z Nie­
miec, to  w yrządziłby Niemcom znacznie w ięk­
szą s tra tę  niż one Austrji.

G abinet Dollf-usSa podobno myśli o takim  
odwecie, ale zapewne skończy się n a  zam ia­
rach. Byłoby to  przecież niesłychane zaostrze­
nie wzajem nych stosunków. .Tuj te raz  panuje 
rozgoryczenie i oburzenie, k tó re  musi się prze­
ciw kom uś zwrócić. Przeciwko kom u? Oba rzą­
dy s ta ra ją  się, aby nie o/tięlbły uczucia w  sto­
sunku do państw  jako całości. W  Berlinie m ó­
wi się, że nie m ożna gniew ać się na A ustrię 
i Austr.jaków, bo oni niewinni, bo ty lko  rząd

cę odsieczy Wiednia, wywołał niezadowolenie 
także w Berlinie. P rasa  jest tam bardzo skrę­
pow ana. ale mimo to parę pism ośmieliło się

powodu tego zakazu 
spór z A ustrją został

wyrazić ubolewanie z 
w yraziło życzenie, by 
załagodzony.

Mimo represyj ze ętrony Niemiec rząd Doli- 
1 fussa nie zam ierza zmienić swej polityki. .Tesli 
więc nastąpi nad Dunajem zmiana systemu, to 
ty lko  na sku tek  wyborów, k tóre powinny się 
odbyć późną jesionią. Sądząc z wyników w 
Gdańsku i Kłajpedzie hitlerowcy odniosą także 
sukces nad Dunajem, Je s t jednak  możliwem. 
żc dużo im braknie do uzyskaniu- większości 
bo A ustria nie jest —  jak  Gdańsk lub Kłajpe­
da —  zaludniona przez protestantów , lecz 
przez katolików , a ci stosunkowo mniej licznie 
idą n a  lep haseł hitlerowskich. Ponadto  w 
Austrji w ybryki narodowych socjalistów' nie 
są pobłażliwie tolerowane, lecz energicznie 
zwalczane. W reszcie rząd Dolifussa s ta ra  się 
wykazać, że i o-n potrafi zrobić to. co H itler 
ma w swym program ie dobrego. A więc, ogra­
niczył pensje bankierów, przeznaczył pokaźne 
kwoty na roboty publiczne, zwiększył wydatki 
na bezrobocie, rozwiązał partję komunistyczną, 
zapowiedział energiczną walkę z brudem i por­
nografią. To mu zjednuje sym patje. szerokich 
kół, ale ag itac ja  hitlerowska,' też, czyni postę­
py. Załamie się pewnie dopiero w tedy, .gdy w 
Niemczech nastąp i otrzeźwienie. . S. S.

Czy rozłam w partji socjalistycznej?

W piątek francuska Izba Deputowanych 
przćprowaćI-żiRi ponowne glosowanie nad u s ta ­
wa. budżetową. Ogromną, większością, miano­
wicie 427 glosami przeciw 98, odrzucono prawie 
wszystkie poprawki Senatu. W obec tego w 
budżecie powstałby niedobór w wysokości 4.3 
miljarda franków. Niedobór ten moż/naby usu­
nąć. gdyby  nie to. że większość posłów, w oba­
wie przed wyborcami, irie chce się zgodzić na 
różnę niepopularne oszczędności.

Za lmdżolem głosowali posłowie socjalisty­
czni. J e s t  to  fakt dlatego znamienny, że ko­
misja adm inistracyjna partji wypowiedziała o- 
pinję, że uchwalenie budżetu byłoby niezgod- 
iiom z wskazówkami socjalistycznego kongre­
su w Awinionie. Przeciw ko glosowaniu za bud­
żetem wypowiedział się także przyw ódca par­
tji Eltim. Mimo to klub socjalistyczny uchw a­
lił (!8 glosami przeciw 28 glosować za budże­
tem.

Prawe skrzydło, którem u przewodzi Re. 
n and cl ma zatem w yraźną przewagę. Blum po­
nosi porażki. Stan taki może doprowadzić do 
rozłamu w partji.

sa n a c y jn a  m ied/y  sobą.

Współdziałanie Polski z Małą Ententą.
(K orespondencja własna).

K iedy w sierpniu 1020 ,r. dr. Benesz złoży ł.n iedaw na, kiedy napór na tra k ta ty  pokojowe
groźniejszy, P olska stanęła 

obecnie,
w izytę w Belgradzie a  następn ie  w Bukaresz­
cie i k iedy  podpisana została  pierwsza unio

staw ał się 
obok Matej

coraz 
Entemty zwłaszcza

wa przyjaźni pom iędzy Czechosłowacją a Ju- po ogłoszeniu pierwszego planu P aktu  Cz-te- 
gosław ją -z uw agą, że podobna umowa zaw arta rech Mocarstw, w ysuniętego przez Mussolinie-
z o stanie również z Rum unją, po lska opinja p u ­
bliczna nie przypisyw ała w ielkiego znaczenia 
doniosłym  tym  zdarzeniom. Znalazły się n a ­
w et koła, k tó re  w yrażały przekonanie, iż rze­
kom a sprzeczność interesów  tych  państw  unie­
możliwi ścisłą w spółpracę polityczną i gospo­
darczą Czechosłowacji. Rnm unji i Jugosław ji. 
Takie g łosy odzyw ały się -przed .każdą, dorocz­
ną  konferencją m inistrów  Małej E n ten ty  i to 
w  ciągu szeregu łat-. Dopiero w  lu tym  b. r. 
zrozumiano wszędzie w Polsce znaczenie P akm  
Małej E ntenty . podpisanego w Genewie dnia 
16 lutego 1933.

Dziś, k iedy  w Niemczech doszedł do w ła­
dzy H itler głoszący jaw nie po litykę odwetu, 
kiedy fala rewizjonizniu nab iera  coraz to w ięk­
szej gw ałtowności. kiedy św iat tonie w  chao­
sie polityczno-gospodarczym , chyba, nie znaj­
dzie się w Polsce nikt. k to  by nie doceniał 
należycie znaczenia Małej E n ten ty  jako  czyn­
nika konsolidacyjnego, jako  poważnego czyn­
nika pokoju w burzliwej bądź co bądź Europie 
środkowej. Ochrona suwerenności państwowej, 
walka z rewizjouizmem. walka, o pokój pow ­
szechny —  oto główne punkfa program u dzia­
łan ia  Malej E ntenty . k tó re  łączą ten  kompleks 
środkow o-enropejski z Polską, nie mówiąc już 
o całym sz.eregu wspólnych interesów  gospo­
darczych i politycznych, jak również ku ltu ­
ralnych.

Polska współdziałała na terenie międzyna­
rodowym ż państwami Małej Ententy, .ale 
w spółdziałała z każdem  państw em  z osobna a 
nie z Mafą Ententą jako całością. Dopiero od

ułatwia obecną grę Hitlerowi, k tóry , pod po 
zorem zniszczenia broni ofensywnej, zmie­
rza. p rzy  Tównoczesneni zachowaniu w ła­
snych nieoficjalnych przygotow ań napastn i­
czych. do rozbrojenia i osłabienia Francji, 
jako najpoważniejszej przeszkody n a  dro­
dze do Trzeciego Imperjuaa".

go, współpraca Polski i Małej Ententy jest 
najściślejsza. Czechosłowacki m inister spraw 
zagranicznych, przew idując rozwój wypadków, 
już od samego początku -szukał drogi do naj­
ściślejszej w spółpracy z Polską. Dążeniom tym 
min. Benesz dał w yraz zwłaszcza w ostatnie.™ 
cxposo, wygioszonem w sejmie praskim dnia 
25 kw ietn ia b. r. mówiąc wyraźnie;

Nasz (stosunek do Polski rozw ija sic co­
raz to korzystniej. Zo w zględu n a  to. żn 
pian paktu czterech mocarstw skierowany 
jest również przeciw granicom Polski, Pol­
ska zajęła takie samo stanowisko co Mała 
Ententą we wszystkich tych kwestjach. 
Dzisiejsze w ypadki w Europie i konsekw en­
tny dalszy rozwój polityki wogóle, nuioinn- 

- tycznie doprow adzą do. ostatecznego wy­
klarowaniu, naszych stosunków na dalszą 
przyszłość.
Były tn pjowa jasne a wypowiedziane d o ­

bitnie-; Odbiły się też głośhom echem w Pol­
sce, gd-yi po lska opinja publiczna- w słowach 
tych widziała, zapewnienie, że w walce z napo- 
rem niemieckim na Pomorze znajdzie w Cze 
chosłowacji a tein samem i Małej Entencie 
wiernego sojusznika.

7, faktem  tym liczy się również zagranica. 
Komuż E uropa ma do zawdzięczenia, że p ier­
w otny  plan Mussoliinogo paktu czterech mo­
carstw  nic został w cielony w życic, jak  nic 
właśnie solidarnem u protestowi ! olski i Malej. 
E n ten ty? Miał rac ję  znany pul/.icvstn francuski 
Renie Pinem. pisząc po konferencji Malej Eti- 
tenfy  w Belgradzie ub. r. na łam ach „Revue 
des Deux Monde?", że

„trzy  państwa Malej E nten ty  i Polska są 
czterema filarami Europy śrr.ukowej. Na 
tych mocnych kolum nacli pow inna oprzeć 
się obecnie, bardziej niż kiedykolw iek, po 
Ti ty k a  francuska, podpierając jo zo swej 
strony. Oświadczenia dra Benesza są ostrze­
żeniem dla państw  głoszących rewizje trak­
tatów ...".
T ak  ocenia-znaczenje w spółpracy Malej Eu-

Dopiero onogdaj podaliśmy za „Dzienni­
kiem Poznańskim " wiadomość, iż w Poznaniu 
odbyła się. R ada Naczelna ..Myśli Mocarstwo­
w ej’' (konserw atyw ni) - sanacyjnej), na której 
potępiono i „w ykluczono" tyeh , zdrajców", 
którzy chcieli tę organizację „zaprzedać" sana- 
cyjno-lew.ieowoj „P artji P racy". A oto dziś od 
tych właśnie „w ykluczonych" otrzym ujem y 
pismo z ..potępieniem (!) zdrajców" (!) z p. 
kruszyn.skini na, czele. W piśmie tom czytam y.

..Dnia 25 b. m. odbyła się w Warszawie 
R ada Naczelna Myśli M ocarstwowej A. M. I’, 
przy udziale przedstaw icieli 6 środowisk akade­
mickich: W arszawa. Kraków, Poznań, Lwów, 
Lublin: i Ciesżyn. R ada N aczelna stw ierdziła, 
Całkowitą jednolitość poglądów wszystkich o- 
kręgów Organizacji w sprawie konieczności u- 
trzym ania jej pełnej niezależności ideowej i 
organizacyjnej od wpływów party jnych  star­
szego społeczeństwa. R ada Naczelna potępiła 
i ostatecznie wydaliła z Organizacji następują­
cych członków, którym udowodniono, ye chcieli 
„Myśl Mocarstwową’* podporządkować konser­
watystom; J  G edrnycia członka Rady Naczel­
nej Zjednoczenia S tronnictw  Zachowawczych, 
J . Winie, wjcza redaktora 
„D ziennika Poznańskiego", 
żeńskiego w spółpracownika 
k k g o " .' M. Kruszyńskiego 

„C zasu" oraz Z. Konderekiii;
-fkiogo. Itafla N aczelna zaakceptow ała wszyst­
kie dotychczasowe poczynania władz Organiza­
cji w osobach: W. Stankiewicza. Tl. P iłsudskie­
go . R. Miszewskicgo. J .  K opery i Z. Pyrzakow- 
skiego. m ające na -celu utrzym anie dotychcza­
sowego ■ niezależnego charak teru  Organizacji, 
oraz w yraża im podziękowań i o za .sprawne zli­
kwidowanie puczu konserw atyw nego. R ada 
N aczelna potopiła nieestetyczne m etody w alki 
członków wydalonych, k tó rzy  drogą paszkwili 
i oszczerczych! kom unikatów  prasowych szko­
dzą ty lko dobremu imieniu Organizacji. R ada 
Naczelna poleciła W ładzom Organizacji wystą­
pienie na drogę sądową przeciwko członkom 
wydalonym o ilehy nadal uzurpowali sobie 
praw o posługiwania się nazw ą „Myśl Mocar­
stw ow a".

N astępują podpisy: W. Stankiewicz, R. P ił­
sudski. J . K opera i w. in.

k onscr wa tywn ego 
Ksawerego l’’ru- 

.. Stówa Wileń- 
w spólpraeownika 

go i W. Krasow-

Prosim y P. T. Abonentów 
o nadsyłan ie p ren u m era ty  za

czerwiec.
Równocześnie zw racam y s lf  

do wszystkich abonentów  za­
legających z p ren u m era tą  z go­
rącem  w ezw aniem  aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać

*
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ITw cji ia  fo & t\*.cx p ttte f
Polfcy pisarze katoliccy nla będę obecni

na kongresie miedz; narodowym
W o k re s ie  świąt Z esłan ia  Ducha św. od­

b ęd z ie  « ę  w Rzymie zjazd międzynarodow; 
pisarzy j dziennikarzy katolickich. Na zjazd 
te n  przybędą piZedstawadele piśmiennictwa 
kato lick iego  ze wszysmicn krajów. Nie będziu 
tylko reprezentowana Polska, gdyż Minister­
stwo Spraw Zagranicznych odmówiło wyda­
nia paszportów nlgow/ch polskim pisarzom 
katolicKim, N ieobecność przedstaw ic ie li pol­
sk iego  p iśm ienn ictw a kato lick iego  n a  wielkim 
zjeźdtófie m iedzy nanodiawym bęcMe m ia ła  swo­
ją wymowę i wywołała komentarze, wątpimy, 
czy p o ch leb n e  dla Polski. W  odm ow ie po 
w yższej tru d n o  dopatrzeć  s ię  pow ażnych 
■raoji, skoro  w ydaje  się paszporty  n a  im prezy  
sportow e i  różne  zjazdy m iędzynarodow e. 
N iedaw ne w szak baw iła  w W iedn iu  wyciecz­
ka 960 osób za paszportam i bezplatnerr.i, 
o p o w ie d z ia n y c h  je s t szereg, innych w ycie­
czek rozryw kow ych, jak: np . S trzelców  do 
Łotw y i E stan ji. (K A P.) ,r

Wlelli zbiornik dla Wisły i Bugu.
VV najbliższym czasie rozpoczęta zo­

stanie hudowa wielkiego abkmiika wody 
m grupie jezior w okolicy Włodawy (je­
zioro Świteź Pulem ieckie i inne). W o- 
statnirh czasach zbiorniki wody stasowane 
fą  w szeregu państw przy' regulacji rzek. 
Mianowicie regulacja dla celów żeglugi 
rzek, których przepływy nie są wyrówny­
wane przez lodowce lub jeziora, napotyka 
na duże trudności, skutkiem silnego 
zmniejszenia sie objętości tych przepły­
wów' w czasie posuchy. W ielki zbiornik 

•w okolicy W łodawy zawierać będzie prze­
szło 500 milj. metrów sześciennych wody. 
Dzięki niemu przepływ w  Bugu, który 

około Brześcia spada do 1.5 metrów szesc. 
na sek., będzie mógł być utrzymany nie  
niżej 60 metrów sześć, na sek., przepływ  
zaś dolnej W isły — nie niżej 500 mtr. 
sześć. na sek., co odpowiada .tanów: wo­
dy 53 cm. w' Karzen.owie. Wybudowanie 
.zbiornika posiadać będzie doniosłe zna­
czenie, dla żeglugi, zwłaszcza dla Bugu, 
na którym bedzie ona możliwa na całej 
długości rzeki.

Ponadto budowanv jest obecnie nie­
wielki zbiornik w Forabce o objętości 
około 30 mili. mtr. sześć., który wyrówny­
wać bedzie przepływy gom ej Wisły.

Zmian* prasowe w Bydgoszczy.
*1,G azeta B ydgoska” ; organ Stron1. N arodo­

wego*1, zmienia z d. 1 'czerwca nazwo n a  „Kii- 
r je r  B ydgoski11 i zapow iada inowiacje w  uk ła­
dzie dziennika. Stoi to  w zwdązku z jej p rze j­
ściem na, w łasność p. Paw łow skiego ('który n ie­
daw no opuścił wydaw nictw o ..K urjera Poznać 
efciego’1) i z objęciem redakcji przez (p. Ssćzepij 

■ kowslkiego, b. red ak to ra  nie wychodzącej już 
..Polski . P. rod. Szczepkowski m a obecnie 
proces z b. marsz. Trąm pcayńskim , k tó ry  mu 
zarzuci! pośredniczenie w  nieczystym  interesie 
n a  k resach  wschodnich. Zapow iadają, że „Ga- 
ro ta  B ydgoska11 w  nowej szacie bedzie unra- 
wiaŁa politykę życzliwości w sfcoaumleii do rzą­
dni. Ozy to  praw da, nie wiadomo. W  każdym  
razie w arto  zanotow ać, co o niej pasze sa m c y j 
n y  „Dziennik Poznański1’: „Gazeta B ydgoska11 
odw ażyła się ostatnio zerwać z (bezpłodną opo­
zyc ją  do rządu  a  przejść n a  realne to ry  krze 
wierna zgody narodow ej1*.

Trująca woda sodowi.

Wlad-/* sanitarne dokonały w War ■ 
eząwie prób wody sodowej, przyezem oka­
zało się, że 10 procent wody sodowej jest 
niezdatnej do picia i szkodliwej dla zdro­
wia, W e wszystkich niemal pobranych 
próbkach stwierdzono zawartość soli me­
tali ciężkich, w pierwszymi rzędzie ołowiu, 
Powstano to wskutek nienależytego b iele­
nia syłonów oraz od ołowianych główek  
tych syionów. Na 300 zbadanych syfonów 
95 okazało się nie do użyc;a, W wyniku 
tej kontroli sanitarnej ukarano kilkunastu  
właścicieli fabryczek wody sodowej.

 »»e-------
ZJAZD DELEGATÓW LIGI MOR­

SKIEJ I K0L0NJALNEJ w  Gdyni za- 
makończyly swe pięciodniowe obrady. — 
W  zjeździ^ wzięło udział 300 delegatów, 
reprezentujących wszystkie dzielnice kra­
ju. W  uchwalonej rezolucji wystąpiono 
przeciw wszelkim próbom zamachu na 
łączność Polski z morzem.

PIERWSZA WIOSENNA OFIARA 
TATR. W  niedzielę spadł ze skały w do­
lin ie „Ku dziurze11 w Zakopanem 11-letni 
uczeń czwartej klasy. Nieszczęśliwy chło­
piec w n ió s ł śmierć na miejscu, prawdo­
podobnie wskuteK złamania kręgosłupa. 
Wybrał się on na zbieranie pierwszych 
kwiatów wiosennych wraz z kolegami 
i nieosiU'eżnie wspinał się na kruchą 
skałę.

POLSKIE OSRAM0WKI
't

g w x m n iu fą , s

ŹYWOTNOSO 
WlEŁKA WYDA 1N05Ć- ŚWfAUA

M ałe zużycie J2r&du

Skautowa Olimpiada. • •

W dniach ud 1—16 sierpnia br. odbę­
dzie się na Węgrzech w Gódólio pod Bu­
dapesztem IV. W szechświatowy Zlot 
Skautów, t. zw. Jamboree (czyi. Dżem bo­
rę). Prace przygotowawcze prowadzone 
od dwu lat przez skautów węgierskich do­
biegają końca. Cale społeczeństwo wegier 
sk ie żyje pod znakiem Jamboree, które 
zgromadzi w obozie ziołowym, jak wynika 
z tymczasowych zgłoszeń około 40 tysięcy 
skautów ze wszystkich niemal krajów ca­
łego świata. Komendantem Jamboree jest 
lir. T e l e k y ,  profesor uniwersytetu  
w Budapeszcie, a szefem sztabu komendy 
zlotu major sztabu Gen. w czynnej służ 
bie, wybitny instruktor skautowy Ferenc 
Farkas. Obowiązki jego zastępcy pełni 
twórca skautingu -węgierskiego, prefekt 
znanego na Węgrzech i w Europie Kol- 
legium św. Emeryka w Budapeszcie ks. 
Janos Gacs.

Miejsce na obóz zlotowy zaofiarował 
w swoim parku, dawniej cesarskim, re­
gent W ęgier admirał Horthy w Godóllo, 
miaisteczku o 15 tysiącach mieszkańców  
od legiom o 28 km. od Budapesztu. Spec­
jalnym aktem państwowym uznano ten 
park na okres Jamboree za teren ekste­
rytorialny, gdzie władzę będzie sprawo  
wat mianowany przez rząd Komisarz Ge­
neralny w osobie Hr Teleky. Stworzono 
nawet specjalną policję z samych skau­
tów. Komendantem tej policji mianowany 
został jeden z instruktorów skautowych, 
władający biegle językiem polskim Bor- 
siczky.

Cały obóz zlotowy dzieli się zasadni­
czo na" 2 główne obozy, odóz lotniczy 
skautów' wodnych i obóz pomocniczy, Obo 
zy główne będą podzielone na 10 podobo­
zów. Koszt urządzenia Jani bor ee, klóry 
pokryje sama tylko organizacja skautów  
węgierskich obliczony' jest na 2 miljony 
pengo, n ie licząc darowizn społeczeństwa 
i subwencyj rżadu. Same materiały drze­
wne potrzebne na duetowe urządzeń, któ­
rych dostarczyło wojsko oceniają w tej 
chwili na 5 milionów pengo. Prace przy­
gotowawcze przechodzą wszystko co do­
tychczas było robione w związku z Wszech  
'wiatawemi 7Jorami Skautów. Dla ilu­

stracji wystarczy powiedzieć, że w tych 
dniach ukończono roboty przy budowie 
asfaltowej szosy z Budapesztu do Godołlo 
długości 28 kilom etrów, że na stacji ko­
lejowej w  Godóllo buduje się jW ę  no­
wych torów kolejowych, że przez tor i szo­
sę  przerzuca się aż 10 mostów dla ruchu 
pieszego i kołowego, że zakłada się na 
terenie obozu zlotowego kanalizację, wo­
dociągi, instalację światła elektrycznego 
i t. d.

Jak z dotychczasowych zgłoszeń wyni­
ka, na Jamboree przybędzie 4 tysiące 
skautów' z Anglji, 1500 z Poiski, 1500 
z Francji, 800 z Austrji. 800 z Ameryki. 
350 z Czechosłowacji, 300 % Jugosławii, 
800 z Danji, 250 z Rumunji, 300 ze Szwe­
cji i t. d.

W  cza.-ie Jamboree bedzie czynny 
„Teatr światowy" jedyna tego rodzaju 
instytucja, w' którym skauci z całej kuli 
Ziemskiej będą urządzali różnojęzyczne 
przedstawienia i pokazy. Ne wielkiej are­
nie która pomieści ponad 100 tysięcy wi­
dzów będą się odbywały codziennie po­
pisy i pokazy' w który ch liczba „artystów11 
dochodziła będzie do tysiąca osób. Prócz 
tego odbędzie się szereg pokazów' lotni­
czych, żeglarskich i innych, a wszystkie 
zorganizowane przez przybyłych skautów'. 
Kino skautowe pod golem niebem calen i 
wieczorami będzie wyświetlało przywie­
zione p izez skautów filmy z ich życia 
oraiz krajobrazy ich ojczyzny. W ielkie 
pismo ..Jamboree" wydawane w' pięciu  
jeżykach: angielskim., francuskim, węgier­
skim ,niemieckim i polskim, będzie co­

dziennie informowało o  życiu tego w iel­
kiego 40-ty'siecznego 'miasta ’ pod namio 
tami. jakiem bedzie Jamboree. Tysiące 
autobusów i. setki pociągów będzie zwo- 
ziłc co dnia tłumy zwiedzających, którycn 
,'iczbe ooliczono skąpo na półtora miliona 
głów. Ministerstwo kolei wigierskich  
wszystkim udającym się  na zwiedzenie 
Jamboree uazieliłc 50% ralzki na kole­
jach. Całe W ęgry gotuj? sie na przyjęcie 
w swym kraju osobliwej Ligi Nąfrodów. 
która służy' zbliżeniu narodow i  zgodnej 
współpracą w myśl Chrystusowych zasad.

' ' ' bein.

Od środy 24 bm. w kinoteatrze ^ A P O L L O u
Poryw ający łilm o olbrzymiem napięciu! Fenomenalny majstersztyk artyzmu i doskonałości.

oryginalny romani, osnuty na tle przeżyć 
dziewczęcia o gorącej półkrwi indiańskiej 
zdumiewający siłą przeżyć awanturniczy. 
Nieposkromione extrawas;ancje dzikuski1 — 
Tajemnica krwi indiańskiej. W roli głównej 
odda w na niewidziana, popularna gwiazda 

ekranów, zawsze p-tna timpe- n i  A D A  D H U f w otoczeniu artystów tei m ian, co — 
rame .tu igoła f za'"♦.nośei -  U L H I111 u u "  Cktellfl TdlUOr I OHDC11 ROlOIMl 
Realizowił słynny reżyser Francis Diłlon. To przepyszne arcydzieło, zachwyca i wzrnsza od 
pan- miesięcy całą Europę i Amerykę! W niedz. i św. na go di,. 3 pon: ceny miejsc porankowe.

Polska „otrzyma1* skarby królował Bony
Niejaki St. Wojciech Szyndel, zamieszkały 

w Białobrzegach nad Pilicą nadesłał do 
jednego z klubów sejmowych list, którę mr ze 
służyć za dowód jego niepoczytalności. Oto 
wyjąte z „królewskiego11 pisma;

„I "jawniam "Wysokiemu Sejmów i : Który 
i aczy przyjąć do wiadomość, że jestem upo­
ważniony, do ztozenia "Wysokiemu Sejmowi 
propozycji przyjęcia legatu, przekazanego mi 
testamentem Królowej Bony, który się r m j-  
diuse w ukrytym Skarbcu, wraz z całem 
Archiwum i suimą w dukatach i kosztewm »- 
ścienił, ogólnej wartości okołt 20C miljonów 
złotych. W myśl ujawnionej tajemnicy, jako 
spadLcbierw. symbolicznej Kraby 44, staje 
przed Wysokim Sejmem i oroszę cały Naród 
Polski, by raczył przyjąć legat, Mory ocze­
kuje przez 375 lat, by się wypełniła woła 
tego, Który rządzi Wszechświatem

Całość tajemnicy jest objawem niespodzie­
wanym. Ja, Wojctech, z symboliczną liczbą 
44, staję przed Narodem Polskim, i  oddaje 
się pod całkowitą jego opiekę.

A ponieważ Skarb i testament, odnale

zionę będą 1 będzie ujawniona symboliczna 
liczba 44, która wykaże wprawdzie imdę 
spadkobiercy i potomka krwi d-wnych boha­
terów, przeto śmiem postawić swą kandrda, 
turę na taó la . . .

Wobec podanych do wiadomości WysoMe- 
mu Sejmowi i każdemu z osobna Stronnictwu 
Sejmowemu, proponuję, by u/orosić do Ko­
mitetu przyjęcia daru, do którego by weszli 
wielce zasłużeni Obywatele Ojczyzny Polskiej 
Tentu to Komitetowi powierzę i wyjawię 
tajemnicę11,

EAROERSKA PRZYSTAŃ ŻEGLAR­
SKA NAD SOŁA W OsWIECIMIU. Har­
cerska drużyna żeglarska kolejowa w O- 
świecimiu otrzymała w dzierżaw'* od Pań­
stwowego Urzędu Dróg Wodnych teren 

nad Solą w oobliżu ujścia do W isły pod 
budowę przvstalni żeglarskiej. Niezwlocz 
nie przystąpiono do niw'elacji terenu. Po 
święcenie przystani odbędzie sie w ~zer- 
wcu w ramach ogolno państwowego „Śwlę 
ta Morza11. Przystań odegra doniosłą rolę 
campingów' kajakowych, ze względu na 
specjalnie dogodni polozenie-

X  c t n ł e g o  ś w i m i a ,

Zjazd „Macierzy Szkolnej" w Czecho* 
słowaojl.

W Czeskim  C ieszynie w Polsk im  D om u 
reprezen tacy jnym  odbył się  wr n iedzie lę  w alny  
zjazd „M acierzy S zkolnej11, najpow ażn ie jsze j 
po lsk ie j insty tucji ośw ia tow ej w  Czechosło­
w acji. Na zjazd przybyło  600 delegatów , o raz  
liczu! delegaci z Polski. IV roku  sp raw ozdaw ­
czym, m im o k ryzysu  .../lacierz11 n ie  dopuścili 
do u p ad k u  żadnej sw ej placów ki, u trzym ując 
w' dalszym  ciągu jedno  gim nazjum , 7 szkó l 
w ydziałowych, 11 pow szechnych, 51 ochronek  
i 5 burs, Do je j szkól uczęszcza (ł.000 dzieci. 
B udżet te j instytucji w ynosi non ad 5,000.000 
koron  czesaich. W przem ów ien iach  d e le g a ­
tów' p rzeb ija ła  w dzięczność i  uznani© d la  
o g ion iu  p rac  „M acierzy;;. W  im ien iu  rządu  
po lsk iego  p rzem aw ia ł konsu l d r. R ipa.

Da Valera na audjanejl u Ojca św.
W d. 20 bm. Ojciec św. p rzy ją ł n a  pryw at- 

nej aiidjemcji p rezydenta M andji De Valerę, 
z k tórym  spędził czas dłuższy n a  niezwykle 
serdecznej rozmowie. Następnie ,De Y alera od­
wiedzi! K ardynała  S ekretarza S tanu  Paccellie- ‘ 
go, k tó ry  rew izytow ał go nartychmiast. Za za­
sługi w  czasie K ongresu E ucharystycznego w 
Dulbliuie Ojciec św. odznaczył prezydenta, De 
1 alere Yleltorm K rz\yem  ordem  św. P iusa. 
(KAP).

ANNA DE NOAILLES POJEDNANA 
Z BOGIEM.

P ow szechne zdum ien ie  w yw ołał fakt, i e  
pogrzeb n ied aw n o  zm arłe j znakom itej po etk i 
francusk ie j hr. A nny  d e  N osili es odbył się  
zgodnie z ce rem ou ja łem  kościelnym  katolic- 
Icim, choć jako  p is a rk a  m an ifestow ała  ona 
n ie raz  sw ą n iew iarę , a  p ism a je j tch n ą  wy­
raźn ie  beznadzie jnym  pesym izm em  i p o g n i­
skiem  i tendencjam i. Na początku sw ej cho­
roby A n n a  d e  NoaiUes całkow icie n aw róciła  
się  i p o je d n a ła  s ię  z Bogiem . W  W ielką 
Sobotę iniam  w icie  w ezw ała  do  s ieo e  k sięd za  
M ugnier, k tó ry  już  ty le dusz, poetów  i  p isarzy  
francusk i ih u leczył i  powTócił K ościołow i, 
sp o w iad ała  s ię  1 kom uniltow ała . U m ieram  
już jako  św iadom i i w ie rn a  có rka  K ościoła.

(KAP)
k a t a st r o f a  h it le r o w sk ie g o

SA M O L O T U  A G IT A C Y JN E G O .

Donoszą z Berlina, że w  Hildeinsheim spaidł 
dziś hitlerow ski sam olot ag itacy jny  i u legł 
zniszczenia. Jeden z lo tników  został zabity  n a  
miejscu, d rąg i ofdtoićeł ta k  ciężkie rany , że 
zm arł po przewiezieniu go do szpitala.

Ś L E P O T A  B F D Z iE  Z M A L C Z a N A ?

Oftalmolog w iedeński dr. H am burger m iał 
w tydh dindiacł odozyw n a  posiedzeniu austriac­
kiego tow aw w dw a le tarzy -oku listów . Tem a­
tom odczytu byia o d k ry ta  ,pTzezeń m etoda z a  ! 
pobiegania ślepocie w  w ypadku  postępującej 
aifoofji i i t M  wzrokowego. N a podstaw ie hi- 
stologiczjnej ; fizjologiczrej analizy porażimych 
nerwów, m łody uczony przyszedł c o  wniosku, 
że przy czyną choroby nerw u wzrokow ego je st 
nazby* słabe nakw aezanie tk an k i nerwowej. 
A by przyjść tkance z  pomocą, Idh. H am burget 
d a ł w ejść rrterwotwi ocznemu w  k o n ta k t z sola 
mi m etalow em i przez wprowadzenie do o rg a  ; 
mzmu tych soli w ■Dołączeniu z w yciągiem  
z gruczołu tarczycow ego. Z adem onstrow ano’ 
k ilk a  wypadków, gdzie chorzy ekazan i oyli n a  
śleootę, a  po zastosowa iiu  ku rac ji m etodą dr. 
Hamoungora wyndrowieli zupełnie

—e-------

IjOTNIOZKA' POPEŁNIŁA SAMO­
BÓJSTWO PO KATASTROFIE. Niem ec­
ha (om:czKa Marga uon Etzdorf, która 
leciała 7, Konstantynopola do AuatraJji, 
uległa w sobotę katastrofie w  okolicy' 
Aleppo. Samolot został zupełnie strzaska­
ny a lótnicska, która n y s zła z tego wy­
padku cało, popełniła samobójstwo.

R E K O R D  S K O K U  Z E  S P A D O C H R O N E M
Zaauly lotnEk angielski, Tiuuum , dokonał w;| 
N eth eraro n  ekoira z sam olotu n a  wysokość! 
©000 m etrów, nie otw ierając spadochronu, tak , 
że spadł ja k  kam ień rzucony w  przestrzeń; do ­
piero w  odległości około 2 kilom etrów  od zie­
mi otw orzył T arnum  spadochron i w ylądow ał 
szczęśliwie n a  rosnącem  sam otnie drzewie. —• 
R oyal Airclufc uznał po spraw dzeniu danych 
skok Tarnunńa jako rekord  światowy'.

C Y G A N IĘ WICZ Z A P Ł A C I ZA O B IE T N I­
C Ę  M A Ł Ż E Ń S T W A  18 TYS. D O L A R Ó W . Zna­
ny  siłacz S tanisław  Zby".sżko Cyrganiewicz p rze­
g ra ł nroce-s o odszkodowanie, wy-toczony mu 
przez nauczycielkę m uzyk' p . BuszKÓwnę. D o­
m agała  się  ona otfezkodowaoia w sumie 25.006 
dolarów , tw ierdząc, że Z te bzlko w  r. 1926 obie­
cał ożenić się z nią. P . Buszkówna pretensje 
sw oje uzasadniała szeregiem Fotów od Zby&z- 
jva. iSąd skazał Zhy.szka na z -.płacenie 18.000 
dolarów
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f e c f t  n & d t a i B r a i c a y  

Jubileusz czasopisma „Muzyka".
| Czasopismo „M uzyka" w ydało przed kilku 
dniam i num er specjalny w  formie m onografji, 
poświęconej zagadnieniom , związanym  z isto tą  
m uzyki.

T reść u ję ta  została  w  trzy  działy. N a Tro­
czą tku  zamieszczono trzy  g łosy  o muzyce 
trzech w ybitnych artystów : Paderew skiego.
Annumzia a Szym anowskiego, k tó rzy  dają syn­
tezę poetycką m uzyki jako pojęcia ab s tra k ­
cyjnego. D ział drugi nosi t y t u ł . ..O praw ach 
je j rozwoju", B usonl pisze o .składnikach sztu­
ki m uzycznej, Orliński o dziejach system u dźwio 
kow ego, B ekker o postępie muzycznym, .lesz­
cze ciekawiej p rzedstaw ia się część trzecia pt. 
, .0  ferm ach jej w cielenia". N ajw ybitniejsi a r ­
tyści om awiają poszczególne działy  muzyki, 
jako  żywej sz tuk i dźwięków. M aklakiewicz 
pisze o sz tuce kom pozycji, T itta  Buffo — 
sztuce śpiewu. Hubermanin —  o g rze skrzypce 
woj, Drzewiecki —  o fortepianow ej, AYoingar- 
ten —  o sztuce kapel mistrzowskiej i N iewia­
domski —  o k ry ty ce  muzycznej.

AY niewielkiej .stosunkowo m oncgrafji omó 
w ionę zostały  w  ten  sposób • w szystk ie niem al 
kw cstje  i spraw y, sk ładające się n a  całość po 
jęcia muzyki, a że omówienie to  dokonane 
zostało przez w ielkich znawców, k tó rzy  nad 
rozwiązaniem  poszczególnych problemów' s tra ­
w ili cale la ta  —  m onografia nab iera  zupełnie 
w yjątkow ej w artości, jako  środek propagandy 
m uzyki w najszerszych w arstw ach społeczeń­
stw a.

Ni-ctylko ze w zględu n a  treść, ale i na 
u k ła d  jej, oraz sza tę  graficzną, momografja 
zw raca uw agę na siebie naw et tych, którzy 
przez 10 h it istn ien ia „M uzyki" już przyzw y­
czaili się do w ysokiego poziomu w ydaw nicze­
go  teg o  pisma,

Om awiany zeszyt stanow i w łaśnie zeszyt 
jubileuszow y „M uzyki", bo jest zkolei setnym  
num erem  tego znainego i zasłużonego -wydawni 
ctw a, założonego i prowadzonego przez M ate­
usza Glińskiego.

Jubileusz tego pism a został u trw alony 
w  sposób w ysoce artystyczny  przez wydanie 
omówionej moniagratfji, k tó ra  może d a ć  wielki 
poży tek  k u ltu ra lny  d la  naszego społeczeństwa.

B i

B iit  1 codzienni* „ W A N D A y y
w łootrzo  świetlnym

Monumentalne arcydzieło dźwiękowe, które poruszyło eaiy świat. Największy triumf współ­
czesnej kinematografji świata

Przejmujący dramat bezgranicznej miłości 
i poświęcenia, rozgrywający się w metro­
polii świata New Jorku. W rolach głównych
I R E N A  D U M N E

przepiękna bohaterka filmu „Boczna ulica* oraz RiCORDO C O R T C Z  dawno niewidziany 
ulubieniec kobiet. Przecudowna i zajmująca treść genialna reżyseria i niewidziana gra artystów 
stawiają film ten w rzędzie czołowych arcydzieł tego sezonu. Ponadto w programie dodatki 
dźwiękowe. Póezątek seansów o g. 5, 7, 9.10 w niedz. i święta o j ,  3 pop. Ceny miejsc zniż.one.

NR. 6 ZA CZERW IEC „RUCHU KATO- 
LICKIEGO", -organu A kcji K atolickiej w  Pol­
sce, zaw iera następu jącą  -treść: O korzyściach 
płynących ® Ak-c-ji K atolickiej, O prasie kato- 

' li-ckie-j, A kcja  K ato licka  i A kcja Społeczna, 
II. Lutosław ska: «&w. Ja n  Chrzciciel jako  wzór 
pracow ników  A kcji K atolickiej, W alka z porno 
-grają nic może ustać!, A kcja K ato licka w  pro- 

I g randę egzaminów duszpastersk ich , W, Oleksy: 
U roczystości religijne a  u staw a o zgrom adze­
n iach ,' Ks. dr. M azurkiewicz: K ryzys w  św ię­
cie s-tarc-żytnym, Uwagi proboszcza zapadłej 
w ioski o A kcji K atolickiej, Ks. dr. K. K ow al­
ski: N auki rekolekcyjne, Miscellanea, Z piśmien 
nict-wa, K ronika. A dres redakcji i adm inistra­
cji „R uchu K ato lickiego": Poznań, Aleje -Mar­
cinkow skiego 22. ______ _

Ima ima ailyiw-glasi
Związek artystów -plastyków  w Zakopanem nowy m otyw  Morskiego O-ka ze stanow iska rc- 

urządzał jodynie w ystaw y  zimowe a letnie, .Mistycznego niezw ykle pociągający. Na sze.ze- 
Z okazji tiO-lccia T ow arzystw a T atrzańskiego gólna wzmi,-iv'-kę zasługuje Malicki, organizator

j NAWROT, SZALLER I CEBULAK, doako-
j nali g racze Legji w arszaw skiej- zaw iesw ni so- 

stali przez klub w praw ach członków  na prze­
ciąg dwóch ła t za pobicie swego kolegi Ziemia- 
na, k tó ry  również flScgł zańrfepzeniu na ten 
sani okres ozasu.

ŚLĄSK pokonał bokserów  Lwowa 10:6.
MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA LEK  

KOATLETYCZNE WARSZAW Y przyniosły 
szereg dobrych wyników, choć nie padł na 
.nich żaden nowy T e k o rd .  AY zawodach brało u- 
dział trzech zawodników zagranicznych w ęgier 
s.ki skoczek Bodossy, austrjack i sprin ter Lech- 
ner i Czech Drozda, średniodyistansowiec. Bo­
dossy zajął pierwsze miejsce w skoku w z wyż 
(180 cm.), Leidinor w ygrał bieg na 200 m. 
(23.1 sck.D a  Drozda przybył pierwszy n a  800 
m. (1:07.4). AV biegu na 100 m. T.echner przy­
był czw arte.

Dq) shr/ydta swym listom, 
Korzysta! z poczty lotnicze}!

w ypadło tego roku urządzić rówiroż, wystawę 
wiosenną, połączoną z eksponatam i samego 
T ow arzystw a T atrzańskiego. Ostatnio w ysta­
wiło prócz sprzętu ratow niczego Pogotowia ra ­
tunkow ego. k tó re  CK-tatniliami \czasami staje 
sic Pogotowiem pogrzebowem, ciekawe p a n ią t 
k i z czasów, gdy  T a try  by ły  zdobywane przez 
pierwszych turystów-id-eoweów. Dziś T atry  
s ta ły  się n ieste ty  terenem  rckonlom anji i cyr­
kowych wyczynów. Pew ne artystyczne znacze­
nie m ają  afisze sportow e, wśród których  zw ra­
ca uw agę afw , Małachowskiego, pochodzący 
jeszcze z r. 1911.

Drugą, salę zajęli artyści-plastycy. Niezwy­
kle- w prost w rażenie czynią akw arelo Rafała 
Malczewskiego. Pejzaże zimowe z T a tr  pop rze­
cinanie śladam i nart, dają  nam  maximum tego, 
co m ożna osiągnąć drogą ko lorystyki bezbar­
wnej. K o lo rystyka sta ła  się ostatńiom i czasy 
banalna, szablonow a i pozbawiona, indyw idual­
nej in terpretacji. M alczewski zdobyw a się n a  
polskie w izje pejzażowe bez czerwonych da­
chów francuskich, bez zielenizny prowansal- 
skiej i t. <1.

D rugą z rzędh indywidualnością- k tóra wy­
ras ta  z poziom u -zakopiańskiego, to  śliw ka 
(Śliwicki). A rty s ta  ten  patrzy  n a  św iat pata- 
logic-ziiym zezem. AYrażcinia swoje oddaje śmia 
ło  rzueonem i pasmam i, nie obracając się za 
każdem  pociągnięciem pendzla za jakim ś pier­
wowzorem. ale rzucając n a  płótno w arstw y 
swojej ż.ywiołowej w yobraźni. Śliwka je st n ie ­
zw ykły  w  doborze motywów. Nie boi się s ta ­
nąć naw et p rzed  ryzykow nym  tem atem  i umie 
realizow ać śmiało pom yślane improwizacja. 
AYielki ten ta len t w zbogaci niew ątpliw ie szere­
gi naszych najw ybitniejszych kolorystów , jak 
Cybis. Rzepiński, Chlebue i nimi.

R zucają się w oczy dwie b ratn ie dusze, k ić  
rym  za tem at (syntetycznie ujętych akw areli 
służy folklor podhalański, ś ą  to  .Mazurkiewicz 
i Szostak. Obaj um ieją św ietnie zaprząc k o ­
n ia  góralskiego do sań, zapełniać plan bar- 
wnera bogactw em  strojów  góralskich i kom po­
zycje swoje k ierow ać w  czary archaizm ów pod 
halańskiąh. Obaj są świetnymi rysow nikam i, 
skąpi, u- doborze koloru, a, jednak  kolor raz 
położony, gra, u nich w  całej pełni. G ałek dał

i kanclerz związku plastyków , 
są pom yślane ornanientacyjn.ie,

Pejzaże jego 
operuje w M i­

szem i płaszczyznami barwm-mi. dążąc do stw o­
rzenia. w łasnego typu. Obrazy jogo uderzają 
wśrófl brutalnej może nieraz atm osfery gnami- 
tćw  tafrzań.-kVii w ytwórczością. Kłosowski gu 
slu je w wysokim atopńiu w stySowośc.i. Cha­
rak teryzu je go rodzaj mistycyzm u, w którym  
zbra ta ły  sic hnitalność i subtelność. Stad u 
niego dużo ciekawej .symboliki, przem aw iającej 
naw et z liścia, z krokusa, czy kanronia. Kło­
sowski je s t pozalem świetnym grafikicm -portre 
cistą.

W ystaw iali dalej również R ykała. TTonne- 
man, Rekucki. Sobczak. K laklik. M alrjew i in­
ni. K AY.

Sport.
Mistrzostwa kolarskie województw.
AV niedzielę rozegrane zostały wc w szyst­

kich województwach prócz wiłem kiego i po­
m orskiego biegi 100-kiloinetrowo o m istrzo­
stwo okręgu. AA' K rakow ie zwyciężył Duda 
(Garbarnia) w 8 godz. IG min. 51 sek., w W ar­
szawie Kiełbasa (A. K. S.), w K atow icach Li- 
goń (p. K. S.), w Łodzi Kołodziejczyk (Resur­
sa;, w Lublinie Lambert (SokóD, we Lwowie 
Szopka (Pogoń). Dwóch z pośród tycń zawod­
ników , a, m ianowicie K iełbasa i Lam bert, prze­
było trasę  w czasie przekraczający .u minimum 
wynoszące 3 godz. 20 min., wobec tego nie 
przyznano im ty tu łu  m istrzow skijgo.

AV WALCE O DRUŻYNOWE MISTRZO­
STWO POLSKI tenisiści A. Z. S. (Kraków) 
pokonali w Mysłowicach m iejscowy „06 My­
słowice" w  stosunku  7:0.

AV PARYŻU I RYDZE spo tka ły  naszych i 
tenisistów  porażki. Tłoczyński przegrał z Au-j  
strali,jeżykiem Crawfordein, Jędrzejowska u le-| 
gła Niemce Krahwinkel. AY Rydze D ubieńska1 
p rzegra ła  z Niemką, Carnett, Stoiarow Je rzy  
pokonał natom iast w finale Leśnego, zdoby­
w ając  m istrzostw o Łotwy.

— ........<*>—  ------

W ielkie zawody sokole.
Z okazji sokolego Zlotu Dzielnicy Mało,pot* 

skic.j ku-uczczeniu  250-1 ej rocznicy 'zwycięstwa 
Sobieskiego pofl W iedniem, odbędą się  we 
Lwowie w dniach 15, 16 i 17 czerwca b. r. 
zawody związkowe z udziałem czołowych za­
wodników i  zawodniczek z całej Polski. Bar­
dzo fcibfrty program  obejmuje:

1) drużynowe i jednostkow e wieloboje gi- 
m nastyczuo-iportow e o pierwszeństwo Związ- 

j ku sokolego, stopnia wyższego i niższego,
2 ' lekka atletykę, ;
8) pływanie,
■I strzelanie z broni m ałokalibrowej i z łu ­

ków.
5) gry sportowe (siatkówka, .koszyków ka 

i liazena),
6) zawody szermiercze.
Ze względu na spodziewane liczne zgłoszę* 

nia. zaw edy powyższe odbędą s:ę n a  dwóch 
boiskach, a  mianowicie: wieloboje gimna*
styerro-sportow e. szermierka, i ćwiczenia w ol­
no na, 'boisku ..Sokola-Macim-zy". resz ta  zaś 
■konkurencji w  panku sportowym  20 p. p. n a  
Kiepurowie, gdzie organizatorzy  m ają do roz­
porządzenia oprócz boirkn. baseny pływackie, 
sirzclnb-ę małokalibrową. i for łuezny. Na o-hu 
boiskach rozpoczęły sio praco przygotow awcze 
■mające na celu popraw ę trybun, oraz. ma* 
wierzchni, bieżni i boiska.

Początek zawodów dnia 15 czerwca o go­
dzinie 1 .“-tej. zgłoszenia zawodników (czek) do 
dnia 1 czerwca b. r.

P onadto  pro jek tow any jest okrężny raid 
ko larsk i (cyklistów  i motorzystów), którego 
trasa obejmie miejscowości, historyczne w Afa- 
lopolsce AAhphodnioi. połączone ' z imieniem 
Zwycięscy z p ttl  AYiednia.

P r z y  zam aw ianin pojedynexyeh 
egzem plarzy „Głosu N aro d u " 
należy równocześnie nadesłać 
25 gr. za każdy n u m er dzien­
nika I op ła tę  pocztową 10 g r  

od eg zem p larza

Z teatru im. Słowackiego
„Don Carlos" —  Fr. Schillera.

(Gościnny w ystęp Ludwika Solskiego).

Kazim ierz Brodziński —  przejęty  pogląda- 
i pani S tael n a  lite ra tu rę  francuską i niemie- 
cą. a  w szczególności n a  rom antyzm  —- po- 
iada, że jednym  z pierw szych m otywow, ja- 
ie s ta ły  się źródłem  w ielkiej i natchnionej 
iczji F ryderyka Schillera, było „uczucie praw  
f .  Słuszny pogląd. AY „Don Cariosie" za-sa- 
nczym  i podstaw owym  elem entem  dram atu  
s t w łaśnie dajże.nie do praw dy —  do jej po­
lania. AV (nim zam ykają isię tragiczne kolizje 
ilości i  przyjaźni. A  że uczucie praw dy było, 
st i zaw sze będzie prawem  i obowiązkiem 
pdnoludzkim , d latego i młodzieńczy poem at 
y d e ry k a  Schillera pozostanie zawsze wlasno- 
ią. całego ku ltu ra lnego  św iata.

Siłą zew nętrzną, ;b ijącą z dram atu jprzeni- 
i jacy mi i rozgrzew ającym i promieniami _ jest 
ar rom antyzm u. Poniew aż traged ja  Schillera 
żęrasta  rozm iaram i swoimi możliwości scen 
flskich —  zwłaszcza krakow skiej —  d latego  
z r  teatralnej realizacji jej, to  jĄ-t przy skre- 
n i iu  tek stu  i przy  opracow yw aniu stylu przed 
iw ie ria  m uszą być respektow ane d n a  zasad- 
jze i -najistotniejsze w arunki dzieła: -problem 
znania praw dy, jako  siła tragizm u, i czar 
m -utyczności, jako  forma.

Motyw historyczny dram atu  z itlcą dobra 
lVolw>ści ludów *(ci n. p. w- „Egm onci.rt Goc- 
ogo je s t głównym problem em ),_ schodzi tu  na 
>n drugi przed traged ją  Osobistą króla, in- 
Ra, królowo] i m argrabiego R-odryga Bosy. 
ro ty  z atom schillerow skiego dzieła  n a  oneg- 
jszem przedstaw ieniu („Don Caidosa grano 
przednio n a  scenie krakow skiej przed 25-ciu

laty) by ły  przeprow adzone naogół trafnie i 
szczęśliwie. Przecież, jednak niek tóre sceny, 
affiim ujące problem praw dy w przyjaźni i  m i­
łości, nasuw ają zastrzeżenia. N. p. iszkoda, że 
skreślono opowiadanie w 2 scenie aktu  I, za­
myka,jąco sio pointą m ówiącą silnie o przyjaź­
ni Carlosa. z m argrabią Posą: „odsłużę ei, gdy 
będziesz królem ". Rów nież scena 4 ak tu  dru­
giego (.Carlos i Paź) —  ta  w ażna scena z li­
stom i kluczom —- pow inna być w  całości za­
g rana  tak , jak  i scena 8. tegoż ak tu  między 
księżniczką Eboli i Paziem. AATkutek skrótów  
sceny 4. i skreślenia sceny 8 in tryga i po ję­
cie idealnej miłości królow ej E lżbiety do in­
fan ta wychodzi m ętnie —  tragizm  słabnie.

Solili! er w swoim ..Don Carl osie" kojarzy  
w .sposób genialny dwa elem enty: głęboką w ie­
dzę historyczną (na podstaw ie p racy  historycz­
nej o N iderlandach uzyskał poeta w dw,a la ta  
po napisaniu ..Don Curiosa," kated rę  historji 
c i, uniw ersytecie jemeńskim) i w ysoki lo t poe­
zji _  fantazje i uczucie. Zadaniom w ięc tea tru  
jest dać na scenie ja k  najdoskonalszy  w yraz 
temu skojarzeniu, k tóre nazyw am  —• czarem 
rom antyzm u. N a onegdajszym przedstaw ieniu 
..Don Ć arlosa’1 w  tcakrze krakow skim  ton czar 
rom antyczny w yszedł ż.ywo i plastycznie przez 
-doskonały kontrast, dwóch światów. Z jednej 
strony król F ilip U  z całą sw oją rzeczyw isto­
ścią i im peratywom  rządów  bezwzględnych i 
despotycznych, z sercem bez isk ry  uczuć oj­
cowskich dla infanta, oraz -straszny książę Al­
ba. a  z drugiej —  św iat grandów  hiszpańskich, 
-rycerzy zło-togo runa, i kaw alerów  m altańskich, 
% don Oarloisem i Posą na czele, m ających w 
geście swoim co-ś z pięknych trubadurów  najszia  
ehetniejszycll uczuć i idei. A m iędzy tym i dwo­
ma św iatam i —  cieplarniany kw iat Francji, 
w ątły  i czysty : królow a Elżbieta Yalois zawi-

kłama w sieć in tryg, insy-nuacyj i oskarżeń.

K róla F ilipa II. g rał Ludwik Solski, k tóry  
te  postać w  zeszłym sezonie kreow ał w  T ea­
trze Narodowym w W arszawie. Znakom ity 
gość w arszaw ski połączył w swej grze w- spo­
sób m istrzow ski m ajestat, króla, w  którego 
państw ie słońce nie zachodziło, ponurego, od­
ważnego, bezwzględnego w  w ydaw aniu praw  

j i  rozkazów , przewidującego jasno  w ypadki —  
jz człowiekiem nieszczęśliwym, lękliwym , osa­
m otnionym . gnącym się pod ciężarem tragedii 
osobistych i błądzącym  w  labiryncie, kędy  go 
w trąciła ..gorliwość ślepa sług"... Ten tragizm  
króla, k tórego  ..we śnie okraść m ogą z koro- 
ińy’. połączony 7. tragizm em  człowieka, k tó re ­
go we śnie okraść mogą- ,.z miłowanej małżon- 
k i’:. spotęgow ał Kolski przez charakteryzację 
F ilipa w podeszłym wieku, przez co pogłę­
bił grozę m ajes ta tu  królew skiego i nieszczęście 

’ o-złowioka cierpiącego. K ażda scena, w  której 
' w ystępuje król. byłą przez artystę  przem yśla­
łam głęboko i w najdrobniejszym  szczególe — 
i by ła zagrana potężnie. -Solski —- N estor ak ­
torów  polskich —  w ykazał i w  lej roli, że jego 
geniusz ak to rsk i -żyje-, w  pełni sił twórczych. 
G ra jego miała szeroką, rozpiętość uczuć: oni 
spokoju i psychicznej równowagi do gniewu i 
uniesienia —  zawsze jednak  w idać było. że w 
tvm tragicznym  człowieku płynie krew  wiel­
kiej dynastji —  że je st to  przecież m ajesta t 
k róla. Miał SoPki godnych partnerów  w pp. 
W acław ie Nowakowskim i  Fugenjuszu Solar­
skim. To (też scmia. króla z m argrabią Posa 
(sc. tp  ak tu  k tórego grał p. AY. Nowa­
kowski. należy do najśw ietniejszych, najpotęż­
niejszych. jakie oglądaliśm y w tym sezonie w 
teatrze krakow skim . P. Nowakowski w dram a­
tycznej postaci m argrabiego podkreślał z siłą 
każdy ryp bohaterstw a. W ielką i tru d n ą  rolę

Curiosa zagrał p. Solarski. A rty sta  szczęśliwi# 
uzew nętrzniał światło,cień psychologiczny m ło­
dego en tuzjasty  i zapaleńca, k tó ry  niekiedy 
przez swój w rogi stosunek d o  ojca przypom i­
nał —  H am leta. Dynam ika głosu, energia 1 za­
soli ś r o d k ó w  ciksprefjji, 7. jakiem ! p. Solarski 
podszedł do roli tego hiszpańskiego O rlątka, 
nic. zaw iodły w  żadnej scenie. Grozę okrutnego, 
krwaw ego, choć spokojnego księcia A lby za­
g rał doskonale p. Z. K ułakow ski. Dobrym w  
ogólnej sylw ecie i ruchach F spinozą tovł p. 
Ruszkowski, hrabią, L en n a  —  p. Burnatowicz, 
a polnym -dworskiej gracji i urody Paziem —  
p. Irena  Stańkówna.

Młodą, i piękną królow ą E lżbietą Aralois 
była p. Bailbara, Imdwlżanka,. k tó ra  ze szcze­
pi tu uczuciem zagrała, m om enty psychicznej 
rozterki i pasji. A rty stka  wr pozach i głosie 
m iała -dużo stylu, królew skiej dostojności i szła 
ohctnośei. Pani, 'A. K osm ow ska w  małej rólce 
dam y '(łwo-ni. ’ koiężny 01ivarez, by ła  dostojną, 
a p, Al. B ednarska zagrała  w zruszająco epizod 
m argrabiny Mondecaii. T rudną ro lę  księżnej 
Eboli m ia ła  p. T a id a  Oranowska. AY grze jej 
było w idać sumienną, .pracę, przecież jednak  a r ­
ty s tk a  nic zdołała  w zruszyć widowni w  momen­
tach  dram atycznych. Blado wyszedł Domingo 
iv in terpretacji p. R. AYrońskiego. Epizodyczne 
ro le 'grandów zagrali pp. W ożnik i Modrzewski, 
a  oficera gw ardji —- p  Staszewski.

AA’ przedrtawiemiu dram atu  Schillera zasłu­
guje n a  podkreślemie s ta ra n n a  reżyserja  p. W. 
Nowakowskiego, bardzo ładne, stylow e kostju- 
m y i dobrze skom ponow any system  kotarow y 
ze zmianami zaslo-n i dekoracji sjWtetyoz- 
m-ch w glebi sceny. U łatwiło to szybką, *mianę 
odsłon.

ANTONI WAŚKOWSILL
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• W t o r e k  30: św. Feliksa. 
Ś r o d a  31: św. Petrooeli.

/i \c:v wschód słońca
zachód p godz. 20.14.

ftr. I

o godz. 3.-12;

ŚW IĘTO DRUCHEN urządziło Stowarzyszę 
fiiio Pom ocnie H andłow yw ch i B iurowych w do­
mu przy ul. Potockiego 11 dnia 28 hm. ;Po za­
gajeniu  przez p. prez. Mich. Deców ą, Ks. Maj- 
gier w ygłosi! re fera t na tem at „Organizacje 
m łodzieży .żeńskiej’1. Stow arzyszone wygłosiły 
deklam acje i odśpiew ały pieśni okolicznościo­
we.

SAKRAMENT BIERZMOWANIA. Książęco- 
M etropolitalna K ur ja  donosi, żo w kościele 
0 0 .  F ranciszkanów  w K rakow ie udzielany bę­
dzie Sakram ent Bierzmowania w następujące 
dni: W poniedziałek Zielonych Świąt i w nie­
dzielę św . Trójcy 11 czerwca o godz. 9-lej i o 
lG-tej, W  środę, 7 czerwca o godz. 8.80 ucz­
niom  szkół powszechnych; w Czwartek S czerw 
ca  o godz. 8.30 uczniom szkół .'średnich: w p ią­
tek  9 czerwca o godz. S.30 uczenieom szkól 
powszechnych; w sobotę 10 czerwca o godz. 
3.30 uczenieom szkół średnich.

NOWE ZNACZKI POCZTOWE Z PODO­
BIZNĄ Ś. P. ŻW IRKI I WIGURY. Pojawiły 
fdą w cibiogm nowe znaczki pocztowe, wartości 
30 groszy, form atu podłużnego, ko loni zielon­
kaw ego. W obu rogach widnieją, głow y n a­
szych tragicznie zm arłych lotników, w środku 
pod obłokami unosi się aparat, na którym  od­
byli oni zwycięski lot w ciiallongcht.

ZGON ZNANEGO LEKARZA KRAKOW ­
SKIEGO. W czoraj nad ranem zm arł n a  udar 
serca znany chirurg krakow ski dr. Bronisław 
Źegociński w 58 roku życia. PrzOz dłuższy czai?, 
b y ł  on kierownikiem oddziału chirurgicznego 
szp ita la  0 0 . Bonifratrów  w7 K rakow ie, a. osta t­
nio zajmował stanow isko chirurga okręgowej 
K asv  Chorych.

N IE ZNALAZCA PRACY — W IĘC CHCIA­
ŁA SIĘ OTRUĆ Aniela Pylowiez. robotnica 
z Bochni. Zażyła ona w colach samobójczych 
większą, ilość kogutków ”, tj. proszków  na ból 
głowy. L ekarz Pogotow ia zarządził przepłuka­
nie żołądka,

BUTLA SZKLANA PĘKŁA W  RĘKU 
Franc. Polakow i, laborantow i, la t  32. w czasie 
pracy w fabryce przy ul. Ilelclów  17. P o lak  
doznał ran ciętych na ręku i ram ieniu. Opa­
trzyło go Pogotow ie Ratunkow e.

POBITY PRZEZ KOLEGĘ. W  niedzielę 
późnym wieczorem opatrzyło Pogotow ie R atun 
kowo 22-letnicgo Boi. Bryłę, m uzykanta, k tóry  
został dotkliw ie pobity przez niej. R yszarda 
deka. C ala tw arz nieszczęśliwego i głow a po­
k ry te  były ranam i riefem i i t.łitc-zoncmi.

AUTO POCZTOWE POTRĄCIŁO Marje Ma 
kowicz. la t fil. kraw cow ą (Mazowiecka 10) 
wczoraj o godz. 1-szej popoł. L ekarz P ogoto­
wia stw ierdził w strząs mózgu i polecił prze­
wieźć ją  do szpitala.

W STANIE NIETRZEŹWYM NAPIŁ SIĘ 
KW ASU SOLNEGO Marjan H andel, lo t 41. 
Uczyni! to w czoraj w południe w  bram ie domu 
przy ul. K opernika S, skąd  zabrało go P ogo­
towie R atunkow e i przewiozło do szpitala św. 
Łazarza.

P ltZ L D  SĄDEM.

W  d n iu  wczorajszym  toczył się  p rzed  Są-1 P. S aław a, sta rszy  cechu po p. Różyckim , 
dem  O kręgow ym  w K rakow ie pru res, b ę d ą - 'a  w ięc w czasie od końca 1926 roku  do po- 
cy echem  a rty k u łu  p. A. NowaczyńskLego oząłku  r. 1928, poprzedn io  w ielo letn i członek 
w „G azecie W arszaw sk ie j” p. t. ..K rw aw a za rządu  cechu zeznał, że w ypłacał na ręce 
p rasa  i w ieprze", k tóry  io artyku ł zaryto- !p. Różyckiego co m iesiąc kw otę 1.000 zł.

z przeznaczeniem  „na p raso".
P rzew .: P an  n ie  wie, na co szły 1e pie-

w ały w zględnie p rzed rukow ały  dz ienn ik i 
k rakow sk ie , m. i. nasze p ism o, oraz Na­
przód" i „Nowy D ziennik".

W ydaw nictw o „I. K. jak  w iadom o, 
w niosło z tego  pow odu sk a rg ę  przeciw ko re ­
daktorom  odpow iedzialnym  tych trzech d z ien ­
ników  o zniew agę, na co oskarżeni zaofiaro­
wali dow ód praw dy.

W czoraj p rzesłuchano  św iadków , m iano­
w icie k ilk u n astu  obecnych i b. członków 
w ładz cechu rzeźiuezo-niiisarskiego w K ra k o ­
wie. P rzed  trybunałem , w sk ładzie : s. s. o. 
S tuhr jako  przew odniczący, sędzia Ostryga 
i sędzia P artyka inko wołań w, zeznaw ał 
jako p ierw szy  św iadek  p. Różycki były s ta r ­
szy cechu w "łatach od 1921 do 1926. Z ezna­
w ał pod przysięgą. P. Różycki przyznał. że 
posiada ł do sw ej dyspozycji fundusz cechowy 
zwany funduszem  „n a  p ropagandę p rasow ą", 
którym  dysk rec jo n aln ie  rozporządzał, nie 
sk ładając  v, n iego nikom u rachunków . P. Ró­
życki zaprzeczył jakoby  z tego funduszu  
płacił .,Ilu strow anem u  K u rjero w i"  lub  k tó ­
rem u ś z jogo w spółpracow ników . Z apytany 
koniu płacił, nie chciał nazw iska wyjaw ić. 
O dpow iedział wreszcie, że Syndykatow i 
D ziennikarzy  (p. Różycki pom ieszał za­
p ew n e  t. zw. K lub Spraw ozdaw ców  M iejsco­
wych, lo je s t k lub  rep o rte ró w  dzienn ików  
krakow skich  z Syndykatem , co zresztą  n ie ­
w ątp liw ie Syndykat D zienn ikarzy  K rak o w ­
skich w yjaśni). W edług  p. Różyckiego celem  
tego funduszu  była p ro p ag an d a  w rodzaju 
kam pan ji rek lam ow ej „cuk ie r k rzep i" .

Obr. Ił o sen  zw eig: P an  zeznał, że o ile 
w „K iirjerzo" u k aza ł się  a rty k u ł niezgodny 
z po lityką zaw odow ą cechu, lo panow ie d a ­
w ali kom un ika ty  p ła tn e ?  T ak  pan zeznał. 
Gzy to by ły  ogłoszenia rek lam ow e, czy w yja­
śn ien ia?

Ś w iadek : W yjaśn ien ia co do ogólnej sy­
tuacji gospodarczo].

W obec tw ierdzen ia  p. Różyckiego, ż.e 
p ła tn e  a rtyku ły  z w yjaśn ien iam i były, p ła ­
cone jak  się w yraził S yndykatow i, obrońcy 
postaw ili py tan ie, k tórym  osobom fizycznym 
kw oty to były w ypłacane. Przew odniczący 
uchylił to py tan ie, a  decy /ję  p rzew odniczą­
cego zatw ierdziła  n as tęp n ie  uchw ala try b u ­
nału .

P . Różycki w7 zeznaniach  swoich s tw ie r­
dził zatem  w yraźnie, że w ypłaty  były  u sk u ­
teczniane. pozostała je d n ak  nadal o tw artą  
kw estja , kom u.

P rzesłuchany  w drodze  rekw izycji św ia­
dek K apnlczyński z P oznania; se k re ta rz  Zw. 
Cechów7 Rzeźniczo - M asarskich • zeznał pod 
przysięgą, żc w7 październ iku  1929 roku na 
zjeździć łych cechów7 w7 K rakow ie słyszał, 
jak  ]>. Różycki ośw iadczył, ża cech um ie sobie 
radzić w sprawi-© cenników , gdyż „m a za 
sobą prafię", co kosztu je go rocznie około 
15.000 zł. W  p ły w aln e j rozm ow ie z p. Ró­
życkim i Setow ą p K apałc/yńsiii dow iedział** * mrj ,4 łv>W’łrv  * f rv*K A TV

POSIEDZENIE TOW. NEUROLOGICZNE- się, że w śród  le tj p rasy  jest także „ llu s tr . 
C o  I PS YCH J  AT R YCZN EGO odbędzie się w K ur jo r Codz.P
czw artek 1 czerwca o 19.30 w  sali Kliniki ncu  
rologiczno-pisychjatrycznoj TT. .T.

n iądze?
Ś w iadek : Na odpow iedzi. Były arty k u ły  

ub liżające  d la  cechu.
O br, Rostm zw eig: G dzie?
Ś w iadek : W  „Ilu strow anym  K ur je rze  Co­

dziennym ".
Przew .: Gzy pan wie, że to szło na „ I lu ­

strow any  Kurje-r Codz.“ .
Ś w iadek : O iam tych n ie  było m-owy.
P rzew .: He z tych p ien iędzy  szło na „II. 

K ur je r  Codz.“ ?
Ś w iadek: W iem , że to pz.lo na p rasę . Naj­

w ięcej a taków  było w „K urjerze".
P rzew .: Czy fundusz byt na in te rw en c je  

w sp raw ie  cenn ików ?
Ś w iadek : Był po to, żeby nie było a r ty k u ­

łów przeciw ko członkom  cechu.
P. Salaw a pow iada, żo w ydawało się 200 zł. 

na prasę fachową ale to szło z innych fundu­
szów.

Adw. Rappaport, zastępca oskarżycieli: 
Gzy pan wie, k tó ry  to był z redaktorów , k tó ry  
otrzym ywał.

Sala-wa; Togo dobrze nie wiem. Myśmy n- 
chwalali h a  .sprostowania. Za darmo przecież 
nikt nic nio robi.

Adw. Rosonzweig: Ozy p. Różycki mówi! 
na posiedzeniu; Są atak i, musimy użyć pienię­
dzy na „K nrjera".

„św iadek: K ażdy  z członków mówił, żc 
nigdzie tyku ataków  niema, co w7 „K nrjerze1’. 
Ja sądziłem, że te pieniądze idą do ,.K urjera“.

Ad,w. Feldbium (obrońca rod. Mosesa z „No- 
wego Dzienniku”): (fo spowodowało powołanie 
tego funduszu do życia? ]

Świadek: Było to  u7 r. 1924. Tow ar był d ro­
gi. ceny skakały. Myśniy podnosili ceny m ię­
sa. na co dzienniki odpow iedziały atakam i. 

Najwięcej ataków  było w ..11. T\. Ćodz.“ .
Zeznania dalszych świadków, a  było ich 

ponad 10. potw ierdziły  istnienie funduszu. Ża­
den jednak  nie podał, kto otrzym yw ał to  pie­
niądze. Dopiero św iadek red. Tadeusz Arten- 
W ójcicki oświadczył, -ż.o zm arły starszy  cechu 
ś. p. dr Proclibwski iwymienił mu tych redak ­
torów , k tó rzy  pieniądze od cechu otrzym ywali, 
św iadek  wym ienił m. i. nazwisko jednego z re­
daktorów  „Tl. Kuirjera O o cl z A. Skonfrontowano 
wobec tego  z p. W ójcickim  jp. R óżyckiego w 
sprawie tego  redak to ra  z ..II. K urjora Godz.". 
T. Różycki kategorycznie zaprzeczył, by w y­
p łacał jakiekolw iek pioniądzo członkowi redak­
cji „TI. K urjera Oodz.“ .

Ro odrzuceniu wniosków  obrońców tak  co 
do przesłuchania zaproponowanych n a  poprze­
dniej rozprawie dalszych św iadków , ja k  i no ­
wo zaofiarow anych dowodów, sąd w ydał w y­
rok. n a  zasadzie którego redaktorów  odpowie­
dzialnych „Głosu Xaroćlu“, „N aprzodu" i ,,No­
wego D ziennika” uznał winnymi z art. 3  punkt 
1 ustaw y  pras. z 18G8, to  je s t z powodu za­
m ieszczenia a rtyku łu  przez nic oględność, w y­
mierzając grzyw ny po 150 zł., umorzone na 
m ocy am nostji. W  m otyw ach, sąd nie uznał 
■ lowodn praw dy za w ystarczający. „Głos N aro­
du" zapowiedział w  itej spraw ie apelację. 

Przewodem  sądowym  w czorajszym  spraw a

ST"’"  aratracarau  j u l k

■ną

Wycieczka nauczycieli czeskich
przybyw a do Krakow a.

Celom naw iązania łączności i zbliżenia, cze- 
choilowaeikiego i polskiego przyjeżdża w  dniu 
2 caerwea o godz. 22.47 z Użhorodu do K ra­
kow a w ycieczka inuwzycioli w liczbie około 
T50 osób. W ycieczka zabawi w K rakow ie przez 
soboto 3 czerwca, poczom w niedzielę 4 czerw­
ca o godz. SAO rano  odjedzie do Lwowa. —■ 
Goście zwiedzą w sobotę Krtików, miejscowe 
szkoły powszechne i saliny w W ieliczce; wie­
czorem o godz. 8.30 odbędzie się w sali Tow. 
Strzeleckiego przy ul. Lubicz koncert, u rzą­
dzany przez zespół ich chóru nauczycielskiego 
•przy współudziale krakow skiego chóru „E cha". 
P ro te k to ra t nad przyjęciem wycieczki objęli: 
W ojewoda p. dr. Kwaśniewski, K ura to r p. dr. 
Nowicki. P rezydent m iasta  p. d r Kaplicki oraz 
Prezes Kolei p. inż. Bobkowski. P rzyjazd w y­
cieczki wzbudził wśród nauczycielstw a żywa 
zaintercisowaiciie.

o th e90
BRYKA PIERNIKÓW 

KRAKÓW

ł Ł A W K O > V I K A B ! i

Jak okradziono lekarza krakowskiego?
W czoraj p rzed  sądem  O kręgow ym  k a rn y m  

s taw ała  szajka  złodziei, sk ład a jąca  s ię  z Ste- 
fan ji M aziarz, o raz P io tra , J a u a  i A ntoniny  
Porów . D okonali oni sp ry tn e j i pow ażnej 
k radzieży  w lutymi uli. ro k u  n a  szkodę dr. 
H en rył ta  W ach tła. k tó rem u  zab ra li a p a ra t 
ren tgenow sk i do naśw ietlan ia , w artości około 
3.000 zł., o raz szereg  innych  cennych a p a ra ­
tów i  in strum en tów  lekarsk ich .

K radzieży dokonano  w ten  sposób, że oslt. 
S tefan ja  M aziarz zgodziła się  n a  służącą i 
u dr. W ach tła. Zaznajom iw szy się  z rozk ła­
dem  pokoi pow iadom iła sw ych kom panów  
w  odpow iedn ie j chw ili i zaprow adziła ich n a  
strych, gdzie d r. W achłel przechow yw ał 
znaczną ilość ap a ra tó w  lek arsk ich , m iędzy 
innem i też a p a ra t ren tgenow ski.

Na w czorajszej rozp raw ie  oskarżen i p rzy ­
znali się częściowo do p o p e łn ien ia  kradzieży, 
zaprzeczyli jednak , jak o b y  w zięli a p a ra t do 
naśw ie tlań  i lanupy kw arcow e. Sąd po  p rze ­
słuchan iu  św iadka dr. W achtla odroczył roz­
p raw ę  celem  p rzesłuchan ia  dalszych św iad ­
ków.

Jako  drugi zeznaw ał dr. Matu?, se k re ta rz  
Cechu R zeźników , k tó ry  potw ierdził is tn ien ie  

W YCIECZKĘ DO PUSZCZY NIEPOLOML funduszu p rasow ego i dysponow anie nim 
C K IE J połączoną z festynem  tam że, u rządza p iso z  P- Różyckiego. Pożycia la by ła uchw n- 

Snmopomoo Em erytow anych Podoficerów  w , lan a  z roku  n a  rok  i byłą akcep tow ana przez, funduszu prasow ego w7 Cechu Rzeźników i Ma- 
7Jclone św ię ta  4 czerwca h. r. Odjazd z tlw or-’m ag istra t jako w ładzę nadzorcza. [sarzy  została ty lko  w części w yjaśnioną. Stw ier
ca głów nego o godz. 10-tcj rano specjalnym ! O brona zażądała przed łożenia s ą d o w i, dżemem zostało niewątpliw ie, że fu n d u sz  toki
pociągiem  "za 1 . 9 9  z ł. ta m  i z p o w ro te m  wraz ksiąg  i rachunków  cechow ych, bv można istniał, sięgając bardzo poważnej kw oty, jak  
z b i le te m  w stępu na" fe s ty n . Dochów przczna-: było dow iedzieć się  ile w ypłacono i konni za zeznali św iadkowie —  do 15.000 zł. rocznie, 
ozony 50 proc. n a  budowo kościoła Gurnizomo-11. zw. kom unikaty . (F a k t ten rzuca przedewszystkiem  niezmiernie
wego św. Agnieszki w  K rakow ie i 50 proc. na Dalszy św iadek  p. K m Jdew iez. sk a rb n ik  j cliarnktcryst.yczne, świaćlo u a m etody postępo-
bibljotekę „Sam opom ocy Em erytów ". cechu za sta rszeństw a p. Różyckiego po- wania przywódców Cechu Rzezmczo-Masarskio-

ZW IEDZANIE STAROŻYTNEJ BAZYLIKI tw ierdził is tn ien ie  funduszu p ropagandow ego go w  K rakow ie, posługujących się tego ro- 
0 0 .  FRANCISZKANÓW, grobów Bolesława i oświadcza, że p. Różycki n ie  sk ład a ł s-prn-. dzaju met odami d la  u rab ian ia opinji publicz- 
W stydliw ego i błog. Salomei, średniowiecznych w ozdania, konni da ł pieniądze. Incj.
kap lic  i krużganków , galerji portretów  bisku­
pów krak. słynnych w itraży W yspiańskiego, 
odbędzie się w e środę 31 lnu. pod kier. Dra .T.
D obrzycki ego. Ztiiórka o godz. 3.45 przed koś­
ciołem.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
W torek: „Don K arlos" (Gość. wystąpi T„ 

Solski).
Środa: „Don K arl os’1 (Gość. w ystąpi L. 

Solski).
Czw artek: „Don K aifos" (Gość. wystąpi L. 

Solski).

R E P  K Ił T E D ’ K i  V 0 T  w -V T  *' A W  
ŚW IT: Czs.rny K apitan  (John  Barry morek 
WANDA: Symfonjn sześciu miljonów (Ire­

na Dtmne).
APOLLO. Dzika, dziewczyna (Clara Bow). 
SZTUKA; Maleńka z M onpamasse. 
UCIECHA: „Król dżungli”.
PROMIEŃ; „K inom anjak" (Harold Lloyd).

BAGATELA: „T ragedia dworu Habsbur-1 BAŚŃ WSCHODNIA — PANTOM1NA p. t.
gów". | „7 żon Sinobrodego", w ykonana będzie w Ba-

ADRIA: Jego ekscelencja uibjekt. (TT. Bodo) .galcli 2 czerwca o godz. S wieczorem. Dochód 
ATLANTIC: A riana (Elżbieta Bergncr).
SŁONCE: „Obława w P aryżu" z Albertem 

Prejean.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA mi czas od 29

na cole Tow. Ochrony Młodzieży.
<*v-

WIADOMGŚCT KOŚĆiELNE.

V. do 1. VI. 1933 r.: Film p. t. „Szał” , w ro- 
lacłi głów nych G. Manno?, II. Larsem.

NABOŻĘNSTWO CZERW COW E W  KO­
ŚCIELE SS. W IZYTEK, ul. K row oderska 10, 
odpraw iać sio będzie przez cały m iesiąc w na­
stępującym  porządku: Codziennie rano Msza
św. z w ybaw ieniem  Najśw. Sakram entu o go- 

„PAN JOW IALSKI" kom cdja Al. F redry  dżinie 8.30. — W ieczorne nabożeństwo r.e śpio- 
znajduje się w opracowaniu scenie,znem, pod w aną li tan ją  i naukam i o godz. 5-tej. 
osohi.stein kierownictwem  Dyr. Ludwika Sol- “ — ; ■ rrrrwrrT *■
skiego. w której m istrz sceny polskiej stwarza
swą. m istrzow ską, popisową, rolę tytułow ą. Dal- J C e l e m  u r e g u l o w a n i a  O S Ł s l - ld l l
s/.ą. obsado stanowią, artyści naszej sceny pp: 
Daszyńska. Kosm ow ska. Zalewska. Bum.nto- 
wicz, K ondrat, Leliw-a, Staj>zcwrski i W oźnik,

rosim y o jak  n a jry ch le jsz ' u r e ­
gulow anie p renum era ty

Porucznik miesza się do gry w szachy.
Nic bardziej nie denerw uje dwu grac./.y 

w szachy jak  to, gdy  z boku eiądzio obsor- 
w ator i eo chw ila dorzucać będzie sw oje uw a­
gi na tem at zrobionych ruchów'. Jakżeż  rzadko 
jednak widz umie s ę  pow strzym ać od uwag, 
nie bacząc n a  konsekwencje!

W pewnym  lokalu  paryskim , gdzie byw ało 
dużo w7ojskowycl), dwaj panowie zasiedli do 
p arty jk i szachów7. Byli to: generał Camille Fro 
genot i  pułkow nik  A rs tid e  Bonsae. P art ja  by­
ła  już  dosyć zaawansowania, szczęście sp rzy ja­
ło pułkownikowi. G encraU liy l już w7 po rzą­
dnej opresji. W łaśnie przcii chwilą zrobił po­
sunięcie, dzięki którem u królow a i lew a wieża 
generała były zagrożone, i jedną z tych  figu- 
trzoba liylo poświęcić. TY tej chwili wszedł 
do sali m iody porucznik affylcrji. Zntrzjwnał 
s :ę opodal i  przyglądał się z. wiotkiom zainte­
resowaniem rozgrywce. P o  chwilowym nam y­
śle genernl m iał już zam iar cofnąć krółowę, 
gdy  w7 tem porucznik' przestrzegł go: ..Nie, nie 
tak . panie generale. Niech pan  raczej poświe­
ci królową i d a  m ata  w kilku ruchach”.

Zdziwiony generał podniósł o«zy na mło­
dego oficera, a pułkow nik zauważył ironicz­
nie: „ r a n  ma zam iar dać mi m ata? Doprawdy, 
ciekaw jestem , ja k  pan to zrobi"!

„I ja też” —  m ruknął niechętnie gene­
rał. —  ..Prc«zę. niech pan gra.".

> Porucznik usłuchał tego wezwania i pomi­
mo stra ty  królowej, dał przeciwnikowi m ata  
w pięciu m chach. Obaj gracze patrzy li n a  
niego ze zdumieniem.

„P ana nazwT.ko"? —  spytał wreszcie ge­
nerał.

„Napoleon Bonaparte —  panie umierało".
„Zapaniiętnin to sobie” —  odparł generał i 

zwolni! porucznika skinieniem reki. Ta k ró tk a  
rozmowa była początkiem  kar jory późniejszego 
cesarza.
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KojNuiftia Klimontów 
r o d  w o u ą .

Z Sosnowca donoszą, ze na kopalni 
Klimontów w Sosnowcu unieruchomiono 
ostatecznie pompy i zaczęto zatapiać ko­
palnię. Wiadomość o tem wywołała ołbrzy 
m ie wrazenro lwsród robotników, ponie­
waż w ojewoda zapewnił, iż kopalnia nie 
będzie zatopiona. Robotnicy usiłowali nie 
dopuścić do unieruchomienia maszyn 
Przeszkodziła* temu poncja.

W}oł!Qiiźtwi3 i powrói wychodźców.
W edług  osta tn ich  zestaw ień, w ciągu 

k w ie tn ia  r. b. w yjechało z P o lsk i ogółem  
3.658 em igran tów , w  tem  2.392 do krajów ' 
eu rope jsk ich  i 1.266 do k rajów  pozaeu ropej­
skich. Do F ran c ji w yjechało 1.149 em ig ran ­
tów, do N iem iec 58, do innych krajów  eu ro ­
pejsk ich  1.185, do  Stanów- Zjednoczonych 125, 
do  K a n a d y , 68, do A rgentyny  54. do Bra- 
zyl.fi 61, do U rugw aju  21, do innych krajów  
A m c rjk i 63, do  P alestyny  867, oraz do in ­
nych k ra jó w  7 osób.

W  tym  sam ym  o-kresie czasu  pow róciło 
do P olsk i 2.268 wychodźców, w  toni 1.814 
z  k r a p w  eu ropejsk ich  i 454 z k ra jów  poza­
europejsk ich . Ż F ra n c ji przybyło 1.314 osób. 
z  Niem iec 81. z innych krajów  europejsk ich  
419 osób. ze Stanów Zjednoczonych 22, z K a ­
n ad y  86, z  A rgen tyny  264, z B razylji 6, 
7. U rugw aju  9, z innych k ra jó w  A m eryki 1. 
z  Palestyny  6, oraz z innych k ra jó w  57 
osób.

Personel niefachowy w aptekach
'M inisterstwu op ic iu  społecznej (d e p a rta ­

m e n t służby  zdrow ia) w ystosow ało okóln ik  
do  w ojew odów , wr k tó rym  podkreśla , że 
w  szereg u  ap tek  u jaw niono  ostanio z a tru d ­
n ia n ie  osób niefachow ych przy  czynnościach, 
k tó re  p ow inny  być poruczane w yłącznie p e r ­
sonelow i fachow em u.

W  zw iązku  z tem  M inisterstw o poleca, aby 
w  raz ie  s tw ie rdzen ia  tego  rodzaju  w ykroczeń, 
pociągano  zarząd Łających ap tekam i do odpo- 
w iedzm lności k a rn o  adm in istracy jne j z a r t 
33 p ra w a  o w ykroczeniach.

Osoby n iefachow e (n ie  posiadające  u s ta ­
wowo określonych  kv a lP ik acy j zaw odowo- 
farm aceutycznych) m ogą być używ ane w ap te 
kach  ty lko  do  w ykonyw ania  czy n n o ść  czysto 
m echanicznych, jaiK mycie naczyń  i przyborów  
labora to ry jnych , n ak ład a n ie  do  naczyń spo­
rządzonych już p rep a ra tó w  i t  p.

Giełda krakowska.t .
K rak ó w  (PA T ). G iełda: S iersza Górnicza 

4, 3% poz b udow lana  3814. P o /a  g ie łd ą  wa 
lu ty . d o la r  7 42—7.50, Londyn 80—30.15, 
S zw ajcarja  172— 172)4, B erlin  207—208.

OFICJALNA GIEŁDA WAI UTOWA.

W arszaw a (PA T ). D ew izy: B elgja 124.25, 
124.56, 123.94, H oland ja 359.70. 369.60 358.80. 
L o n d rn  29 95, 29.90, 30.08, 29.78. N. Jo rk  
7.54, 7.58, 7.50, N. Jo rk  te leg r 7.55, 7.59. 
7.51,' P aryż 35.10, 35.19, 35.01, Sztokholm  
154, 154.75, 153.25, S zw ajcarja 172.30, 172.73, 
171.87, B erlin  pryw . 208)4 — niejednolita .

KURSY OBLIGACYJ.
A kcje: B ank  P o lsk i 74)4, 73% , 74, L ilpop  

11. S tarachow ice 8.85 — słabsza
Pożyczki: 5% ko n w ersy jn a  43% , 6% do ­

la ro w a  18%, 4% do larow a 49. 49J4 , 7% sta­
b ilizacyjna 49, 48.88, 49)4, 52)4 se tk i, L. Z. 
B. G. K. bez zm iany.

D olar pryw . w  W arszaw ie z godz. 12.30 
7.40—7.42, Pożyczki p o lsk ie  -w N. Jo rk u : d o ­
la ro w a  55)4, d iilonow ska 65T/a, stab ilizacy jna 
5 7 ' '

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y S  W  I  T “  !  Pffl u. t a m im  iii
DOM K A T O L I C K I

Po ra? pierwszy w Krakowie! —  Od soboty, dnia 27 maja b.

m iŁ N  B A R ^ Y M O ^
r.

Największy f 3  gt O T O  SP uka/.esię w nijpotęiniejłzym
aktor świaia! r l  K io m  X ST*..Łi d/.więkoaren współczesnej ki­

nematografii, który swym realizmem przewyższa najbardziej wstrząsające fikcje ]ako-

CZARNY KAPITAN
w niebywałym, awanturniczym, pełnym przygód filmie według słynnej powieści: Jack a  L ondona

Senzacja której towarzyszą pełne przera­
żenia okrzyki na widowni.

W dalszej |f } ^  H5- MVSF I l"_ J I J l f i  Wytwórnia:
* ! O B Y  D IC K

MMbE N n E i T - L L O D  H U G H E S0b.sad7.ie First National

Dwa wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5.30 i o 7.30 W niedzielę i święta także o godz. 3.30
Ceny na sezon letni znacznie zniżone.

organizujący śwtrfową korcłerencte 
gospodarczą.

W dniu 12 czerwca rozpoczną się w Londynie obrady środkowej konferencji gospodarczej, na 
k tórej 7900 delegatów  i  persouulem  pomocni czym reprezentow ać będzie 0o narodów. Orga­
nizacją. zajm uje się kom itet w  skład którego wchodzą: (na ilustracji —  o) lewej): Grandi 
(W łochy), Norm an Davis (Stany Zj.), v. Hoosch (Niemcy), MaLsudoira (przedstawiciel Japonji 

w  Londynie) i Ca-rtier de Marohienne poseł belgijski.

Majątek narodowy i długi.
Dzisiaj, kiedy sprawy gospodarcze wy­

suwają się w całym świecie na plan pier­
wszy, ciekawie przedstawia się sprawa 
majątku narodowego, z jednej strony, 
i długów, trapiących różne kraje — z kiru 
giej. W edług ostatnich obliczeń, majątek 
Anglji wynosi ogołem 950 miljardów zł., 
Stanów Zjednoczonych 8.900 miljardów, 
Francji 630, Rosji i Japonji po 380, Nie­
miec 530a2Holandji i Szwnjcarji po 65, 
Czechosłowacji 100, Szwecji 85, Polski 
137 i Austrji 45 miljardów zł. Razem 
wartość majatku narodowego powyższych 
12 krajów1 wynosi kolosalną sumę 7.267 
miljardów zł. Majątek zatem Stanów-' Zjed­
noczonych wynosi 53.7% całego majątku 
tych państw, Anglji 13.1%, Francji 8.7%, 
Niemiec 7.3%, Polski J.9 itd.

’)4, w arszaw ska  39, ś lą sk a  41

GIEŁDA W ZURYCHU.

Z urych (PA T). P aryż 20.38, Londyn 
17.37)4, N. Jo rk  4.37. B ełgja 72.10, W łochy 
26.S7)4, H iszpan ja '1.20, IL ołard ja 208.62)4, 
B erlin  120.90, W ieo ni 73.20. noty 58.75, 
^ztokliolm  89, Oslo 88.25 Kopem naga 77.50, 
P ra g a  15.42, W arszaw a 58.05 B iałogród 7, 
A teny  3, B ukaresz t 3.08, H elsink i 7.70.

Tanisj niż za cenę
CILETU II. KLASY
mużemy podróżować 

SAMOLOTAMI P. L. L „L0T“

Majątek przypadający na jednego m ie­
szkańca, stanowiący o stopniu zamożności 
ludności, wynosi w Stanach 33 tys. zł.,

|w Anglji 21 tys., we Francji 15 tys., w  Pol 
sce 4.615 zł. itd. Jeżeli majątek, przypa­
dający na mieszkańca w- Polsce, oznaczyć 
liczba 100, okaże się, że maiatek m ie­
szkańca Stanów Zjednoczonych wypadnie 
oznaczyć liczbą 715.1, Anglji 455.Ó, Fran­
cji 325.0, Niemiec 1907 ud. Są to kraje 
zatem bez porównania bogatsze od nas.
Natomiast Rosja bodzie stosunkowo od 
nas uboższa, gdyż lam majątek mieszkań 
ca wypadnie oznaczyć liczbą 54.3.

Jakże przedstawiają sic długi tych 
krajów? Długi Anglji wynoszą 331.010 
mil jonów z?., Stanów' Zjednoczon. 164.999 
milj., Francji 116.500, Rosj. 58.500, Ja­

ponji 23.169, Niemiec 17.147, Holandji ,na Francję 15.5 0 
10.~83, Szwajcarii 8.569, Czechosłowacji 
8,453, Szwecji 4.373, Polsk' 4.145, Austrji 
3.036 milj. zł. Razem długi tych 12 krajów 
wynoszą 750.675 milj. zł, co stanowi 
13 3% .ca łego  ich majątku, narodowego.
Ńa jednego mieszkańca przypada długów 
w Anglji 7.349 zł., w Stanach Zjednoczo- 

jnych 1.423, we Francji 2.860, wr Niem­
czech 271, w  Polsce 140 itd. Jeżeli zadłu­
żanie na jednego mieszkańca w7 Polsce 
oznaczyć liczbą 100, to dla Anglika od

nośna liczba będzie 5.249.3, Amerykanina 
1.016.4, Francuza 2.042.8, Niemca 193.6, 
Czecha 4 430, Rosjanina 285.7 itd.

Długi, jak zaznaczono wyżej, stanowią 
13.3% majątku narodowego tych krajów 
Nierównomiorność wr tej mierze jednak 
jest bardzo wielka, w7 Anglji bowiem wy­
noszą on 3 24.8 % majątku narodowego, 
we Francji llp&sK w7 Stanach Zjednoczo­
nych 4.2%, w Holandji 16.6%, w Polsce 
3.0%, w Niemczech 3.2% itd Oprócz za­
tem jednej Anglii, gdzie długi wynoszą 
przeszło trzecia część jej majątku, wszę­
dzie gdzieindziej stanowia tylko małą 
jego część. W normalnych też warunkach, 
przy dużej produkcji i dużych obrotach 
,w handlu międzynarodowym, nie stanowi­
łyby zbytniego ciężaru. Ale właśnie o to 
chodzi, że wówczas gdy długi są' w ielko­
ścią stalą, a nawet ujawniają tendencje 
do wzrostu. /wła=zcza w7 czasach obec­
nych, gd.v skutkiem niepłacenia oprocen­
towanie jf powiększa, majajtek jest cyfrą 
niezmiernie płynna, zależną od cen, po ■ 
pytu na produkty7 rolne i przemysłowe, 
i1p. czynników-. Ponieważ zaś kryzys obec­
ny charaktery zujo przedew7szystkiem za 
stój we- wszystkich dziedzinach życia go­
spodarczego. n ie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że kapitale włożone w7 różne inwe­
stycje i przedsiębiorstwa, figurując w ak­
tywach majątku narodowego, są obecnie 
„zamrożono*- i uruchomione być nie 
mogą.

Z ogólnej sumy długów na Anglję przy 
pada 44 .1 %,, na Stany Zjednoczone 22.0%, 

na Niemcy 2.3%, na 
Czechosłowacje 1 .1 % , • na ‘ Polskę 0.6% 
itd. Gdyby sądzić o położeniu gospodar- 
czerr. każdego z 'ych krajów, możnaby wno 
sić. że u nais jest może najlepiej, gdyż 
długi wynoszą tyiko 3 .0 f e  majatku, 
w Niemczech 3.2%', a w7 Anglji natomiast 
34.8%. Ale właśnie o to chodzi, że wielki 
przemysł Stanów7 Zjednoczonych czy An­
glji, jakkolwiek unieruchomiony obecnie, 
przy zmianie konjunktury golów7 jest ru 
szyć prawie natychmiast cala parą, n-ato-

'  i r d f o
Międzynarodowe forum światowe

O statnio pow stało w  S tanach Zjednoczo­
nych t .  z\v. „M iędzynarodową ponur. ,R e j o ­
w e7' liczące obecnie wśród swycl7 .współpra­
cowników —  najprzedniejsze' s iły  'um ysłow e 
starego i nowego św iata. 'Twórcą, wymienione! 
insty tucji je s t Mr. F  B. B ite , europejski przed 
st-awicicl największego am erykańskiego ,-»To- 
w arzystw a Raćljowego: N ational B roadcasting 
Gompany Mr. B ate od la t objeżdża s ta rv  kon ­
tynent, 7,na stosunki w szystkich curopejsk.ch 
krajów  i liczy do swych przyjaciół najw ybit­
niejszych działaczifw ' Europy. Od kilku m ie­
sięcy n a  Międzynar. Forum Radj. rozbrzmiewa 
co drugiej niedzieli głos przedstaw icieli róż- 
nyh narodow ości^  próbmowy U cli panów  są 
tem ciekawe, iż podają pod rozwagę radjosłu- 
ch-aczów niekiedy bardzo niezwykle i bard-zo 
pomysłowe plany praktycznego urzeczyw ist­
nienia ich alnego nspolżycia narodow. Bo 7eż 
..Forum Racljowe1’ stanowi wydarzenie nie- 
tyiko w dziedzinie radjofonj lecz -w dziedzi­
nie ideolcgji -współczesnej. IV najbliższej przy­
szłości z tej trybuny św iata popłyną n a  falach 
eteru przem owy takich przedstawicieli- euro­
pejskiej myśli, jak : Scen Tledi.n. Solina L a­
gerlof. ks. de Brog-lic. II. Ecker, G. Haupt-, 
rn a ia . dr. Siemens i inni. Dorlać należ'-,, że 
powołana do życia przez M,r. Bate ta  m stytu- 
ojn jest? ściśle apolityczną i że mówcy Forum 
R,"Kijowego są wybierani przez specjalne ko­
m itety. pracujące.., już w Anglji, Niemczech, 
F rancji Szwecji i A u-trii.

Programy stacyj radowych.
Środa, dnia 31 inaja 1933.

Kraków, (2,2.8 m.; G. 11.10 Przpgląd pra­
sy i kom. meteor., 11.57 Sygnał czacu, hejna* 
z Wieży M a rj, progfam j a r a j .  bież., 12.10 Pły-» 
ty, 13.20 Transm. z W arsż?,'15.25 Komun, har­
cerskie, 15.35 Program  dla dzieci z W arsz,,
16.00 Hejnał i pieśni majowe z Wieży Marj.,
16.20 P łyty . 16.40 Odczyt "  Warsz.. 17.00 P ły ­
ty , 17.40 Odczyt z Warsz.y 17.55 Program na. 
Iz. nasL. 18.00 Muzyka <an. z W arszawy, w7 
przerwie krak. wiadom. bież., 19.00 Świetlica 
strzelecka, 19.15 Rozmaitości, kom unikaty,
19.30 Transm isje z W arsz.. 22.25 P łyty, 22.35 
Odczyt w jez, es;peranto p. t.: ..K ąpieliska w 
Polsce’*, wygi. dr. 0 . Buwjdi. prof. U. .1 , 22.55 
T\i>m. meteor. % poheyjny. 23.00 Muzyka z płyt,
21.00 H ejnał z W ieży Ma.rjackiej.

Lwów. (B80.7 m.) G- 15-25 Giełda zbożor a,
15.30 K ącik hacerski, IjówH Program  dla dzie­
ci, 16.00 •• Stud,jum n a  w\ dziale m atem atycz­
no- jurzyrodnicizyni1’, 17.25 K w adran akcji 
„Radjo —  Dzieciom11, 19.00 'Viadnmośei pla- 
styczne11, 22.35 „Św iat jest jiiąkny” .

Warszawa, (1411.8 m.) G: 11.40 P rzegląd 
Prasy, 11.50 Kom. m eteor., 11.57 Sygnał czasu, 
liejnah 12.05 Program  n a  dz. bież.. 12.10 P ły ty ,
19.20 Kom. P. I. M., 15.10 Kom unik. Inst,- E ks­
port... 1530 K ronika harcerska, 15.35 Program  
dla dzieci, 16.00 P ły ty , 16.40 i,70  hodowli psa” ,
17.00 Kouoeirt, (płyty), 17 40 ..Społeczne--pora­
dy  praw ne11, 17.55 Program  na dz. nąst.. 18.00 
Ifuzyka tan., 19.00 Rozm aitości, 19.20 „Skrzyń 
k a  pocztowa, rolnicza’1, 19.30 Felj^ton „L itera­
tu ra  słow acka11, 19.45 P ras. l>z. Radj.. 20.00 
Pogadanka m uzyczna, 20.15 Koncero kam eral­
ny, 21.15 W Isd. sport., 21.20 Dod. do P ras. 
Dz. Radj., 21.25 P ły ty , 21.35 K oncert Chóru 
Dana. 32.10 „N a w idneuręgu11, 22.25 P ły t)7, 
22.35 Odczyt w ję,z. csperanckim , 22.575 Kom. 
m eteor., i kom. policyjny, 23.00 Muzyką +an.

K atow ice, (408.7 m.) G. .19.00 -.Zagadka 
grobom —  K onstan tynopol11. 23-00 Skrzynka 
poc/tf-owa m języku  francuskim .

F I S H A R M O N  J E
S Z K O L N E

dl go ić 1 ra
m \ M  (L52 m 

wy5?kcii 1.11 a  

4 o k ta w o w e  

syst em ameryk
p o  z t s i i e n e j  c e n i e  Zł. 659.—  

p o leca  S k ład  fo rte p ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I
KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 34.

miast na/sz przemysł, nawet po urnach o 
mieniu go, przedstawia się nader skrom­
nie w oorównaniu z tamtemi krajami.

Ż . K .
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Angija źapłaci ratą czerwcową.
Paryż. PAT. Nadeszła tu wiadomość 

7. Londynu, że skarb angielski najpraw­
dopodobniej wpłaci ratę długu wojenne­
go Ameryce w dniu 15 czerwca. Na sku­
tek ' dewaluacji dolara rata wynosić (bę­
dzie faktycznie 19.500.000 dolarów, ’ co 
Angija może spłacić z łatwością.

Międzynarodowy zjazd dziennikarzy.
Budapeszt 29 m aja. K om itet wykonawczy 

M iędzynarodowego Związku D ziennikarzy roz­
począł tu  dziś sw oje obrady. W  obradach bie­
rze udział około 200 delegatów z 23 państw. 
Na posiedzeniu jnangnracyjnem  mowę pow ita l­
ną, w ygłosił w ęgierski m inister spraw  zagra - 
n icznreh  Kanya. Dolegam niem ieccy me przy­
byli; na obrady. Nadesłali jedynie pismo, w k<<» 
nem uzasadniają swoją nieobecność cbawą, iż 
kongres poruszy wewnętrzne stosunki Niemiec 
w formie „nie odpowiadającej stanowi rzeczy­
wistemu". co zmusiłoby ich do opuszczenia o- 
brad. podobnie, jak to  uczynili delegaci n ie ­
m ieccy na kongresie PKN-klubow w  D ubro­
w niku. /

Pakt 4-ch nie dotyczy oran ie ?
Londyn, (PAT.) „Times" stw ierdza, że mię­

dzy "Wielką Brytan ją a F rancją przyszło db po­
rozumienia w sprawie paktu 4-reeh mocarstw 
i że zostanie on rychłą parafowany. W ielka 
R r r ta r ja  w edług ,.T.imosn‘: zgadza się obecnie 
na w łączenie ant. 16 Taktu  Ligi. dotyczącego 
samkcyj. Niechętne stanow isko Malej Eńtesnty 
nlęglo zmianie (?) wobec zapewnienia, że p ak t 
nie w płynie na zmianę stosunków  tych państw  
f Francji i że sprawa rew izii tery torjn lnej do 
pak tu  w łączona nie bodzie i że o ile sprawy 
te zostaną poruszone, to  będzie to musiało na­
stąpić w  drodze normalnej procedury Ligi Na­
rodów przy utrzymaniu zasady jednomyślnej 
decyzji. Oznacza to . że k raj zainteresow any 
m a głos w każdej dotyczącej go sprawie.

„MOrning Post" podkreśla wiadom ość ..Ti- 
fursa’1. tw ierdząc naw et, że F rancja  udzieliła 

M.ałej F ntencie powyższego zapew nienia na 
piśmie (?V W  tych w anm kach  —  podkreśla 
„Morning Tost" —  pakt 4-cIi mocarstw utracił 
swoią ostrosć. iego zębv zostały wyjęte {?).

Zakopane (T def. wł.) Policją, .aresztowała 
wczoraj w  schronisku obok Morskiego Oka nie­
jak iego  W isłockiego, la t 30. żonatego, egzeku­
to ra  podatkow ego z K rasnegostnw u. W m o­
m encie aresztow ania W isłocki dobył rewolweru 
w z a m ia r z e  popełnienia sam obójstw a. To po­
rozumieniu z K rasnym staw cm . skąd  przyszła 
w iadom ość, że popełnił on tam  nadużycia, od­
staw iono go do tego m iasta. ^

SIMON O ROZMOWACH Z ROSENBERGIEM.

Londyn. 29. 5. (Telef. wł.). - Na in te rp e ­
lacjo w  Izb ie  Gmin m in is te r sp raw  zag ra ­
nicznych s ir  Simon ośw iadczył, że z w ysłan ­
n ik iem  H itle ra  R osenberg iem  n ie  rozm aw iał 
ani w  żadnych sprawach polityki zagranicz­
nej. a. toni m niej w sprawach „korytarza" 
pomorskiego.

GOEBBELS W RZYMIE.

Rzym, (PAT.) A gencja Stefami donosi, że 
k ró l przyjął n a  nudjeneji przybyłego dzisiaj do 
R zrm u m inistra propagandy Rzeszy Goebbel­
s a /  To audiencji Goebbels, odbył, dłuższą, roz­
m owę z Alussoliniin.

PRZEŚLADUJĄ PRASĘ HUGENBEKGA.
B erlin, 29. 5. (Telef. w ł.). O rgan H ugen- 

herga „D eutsche A llgem ein e Ztg." została 
w d n i u dzisiejszym  skonfiskowana za arty­
kuł wstętpny i zawieszona na trzy (!) m ie­
siące.

NIE CHCĄ WRÓCIĆ DO NIEMIEC.
Strasburg. (PAT). Na terenie Saary pow sta­

ło  w  ostatnich dniach nowe stronnictw o poli­
tyczne pod nazw ą S aarska nart ja  socjalistycz­
na. P art ja  t a ‘postaw iła sobie m., im. za cel opie­
rać się wszelkiemi siłami przyłączeniu Saary 
do Niemiec. W chwili zaś plebiscytu w r. 193.) 
dążyć cło utrzymania terytorjum Saary w obee 
nym ustroju pod nadzorem Ligi Narodów i zor 
ganizować walkę przeciwko hitlerowcom. Or­
ganem nowego pism a je st pismo „S aarsturm  . 

 » -
W0 0 DIN NIE USTĘPUJE.

W aszyngton,. 29 m aja. S ek re ta rz  stasiu 
W oodin. k tó ry  dziś pow rócił z wycieczki 
m orskiej cło W aszyngtonu ośw iadczył, że 
w  zw iązku z zam ieszaniem  w a fe rę  M organa, 
n ie zamierza ustępować ze swego stano­
wiska.

 5-----
GANDHl WRACA DO ZDROWIA.

Londyn (PAT.) S tan  zdrow ia Gandhiego 
ni fi wzbudza poważniejszych obaw. Doktorzy 
n ie pozw alają jednak Gamdhiemu jeszcze mó­
wić. i

Hitleryzm w Austrii będzie zakazany?
W iedeń, 29 m aja. W  zw iązku z w prow a­

dzeniem  w Niem czech bojkotu  turystycznego 
do A nstrji i u stanow ien iem  opła t za wizy w y­
jazdow e do A nstrji w w ysokości tysiąca m a­
rek , p lan u je  rząd  d ra  D olifussa represal.je 
gospodarcze w stosunku  do Niem iec. Poza 
tom rozw ażana je s t możliwość zakazu partji 
narodow o-soojułistyezitej w A nstrji i rozw ią­
zanie w szystkich organizneyj h itlerow skich.

W w yw iadzie udzielonym  przedstawic-ie- 
Iowi „"Wiener iMonfgsport" sek re ta rz  stanu  
d r. N eustaed ter-S tuorm er oświadczył, iż jest 
nie do pom yślenia, aby m ożna było w p ań ­
stw ie to lerow ać taką p a rtję  polityczną, k tó ra  
stoi na usługach zagranicznego m ęża stanu 
i spe łn ia  jego rozkazy bez w zględu na dobro 
w łasnego k ra ju . Oprócz tego za .. p o śred ­
nictw em  p a rtji naredow o-socjalisiycznej rząd  
n iem iecki m iesza się do czysto w ew nętrznych 
spraw  A ustrii.

Krwawe starcie w In n sb ru c k
Wiedeń, 29. maja. W Innsbrucku do­

szło wczoraj wieczór miedzy hitlerowcami 
a Heimwehrą do krwawego starcia. Hit­
lerowcy użyli podczas bójki broni palnej. 
Od kul hitlerowskich zostały 3 osoby 
ciężko ranione. W toku bójki około 25 
dalszych osób odniosło lżejszo r a n y .__

Zamknięcie wyższych uczelni w Wiedniu.
Wiedeń 29 m aja. W związku z sobotnienii 

rozruchami studentów na uniwersytecie wiedeń 
skim, w następstwie których uniwersytet został 
aż do odwołania zamknięty, zarządzone zosta­
ło dziś zamknięcie politechniki i akademji han 
(Ilu światowego.

Frajda  największy okr^t świata.

M arynarka francuska, k tó ra  w ostatn ich  paru  la tach  poniosła 'Skutkiem pożarów dotkliw e 
s tra ty , uzyska w  budującym  się obecnie transoceanicznym  olbrzym ie „NormaniljU  okręt, 
k tó ry  przewyższy w szystkie istn iejące parow ce luksusowo ta k  rozm iaram i jak  i urządzeniem

wewmetrznem.

Od soboty dnia 27 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A “
Arcydzieło subtelnej sztuki i wdzięku, podobnie piękne jak „Pod dachami Paryża*

f  t; j g  n szampański film miłosny, paten pieśni i muzyki,
niezrównany w oryginalności! Wino — kobie­
ta — Śpiew! Czar nocy paryskich! — Melodje 
nadsekwańakich bulwarów! — Montparnasse 
serce Paryża! — Scenarjusz napisał znany ko­

mediopisarz, chlnba *cen francuskich Louis Verneuil. — Reżyserował rozgłośny twórca czoło­
wych arcydzieł m. in. „Niny Petrówny* H. Schwarz. — W rolach głównych: żywiołowo piękna 
Orazla de! Rio i uwodzący, młodzieńczy LUClen Odlas- — Wszyscy będą podbici wspa­

niałą klasą artystyczną tego zachwycającego filmu!

Bank Akceptacyjny w Warszawie.
Warszawa 29. 5. (Telef. wł.). W dniu 29 

b. m. w  B anku Rolnym  dokonano fominlno- 
śc.f, związanych z założeniem Banku Akcept a- 
cyjnegą i  ukonstytuow aniem  się władz tego 
Banku. Do R ady  B anku w ybrani zestali: p re ­
zes Wł. Wróblewski, wiceprezes Kaz. Stnmirow 
ski, w iceprezes W ł. Baczyński, w iceprezes K a r­
w acki, dalej W acław  Staniszewski, Ja n  Kozieł, 
Michał K ossakow ski, K azim ierz T a ta ra  i Leon 
Bnrypz. N a stale urzędującego w iceprezesa Ra 
dy w Zarządzie B anku powołano Kazimierza 
Stamircwskiego. R ada Baraku powołała- dwu 
dyrektorów  Zdzisława Czałbowskiego, dotych­
czasowego (dyrektora oddziału Państw ow ego

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE.
Warszawa, 29. 5. (Teled. wł.). Niedaleko 

K acynia w  powieoio świeckim n a  Pomorztt w y­
lądow ało wczoraj dwu pilotów czeskich, a m ia­
nowicie Wawrzyniec Sadzeniec, k tórego awjo- 
nebka skutkiem  uszkodzenia m otoru n ie  m ogła 
utrzym ać się w powietrzu w drodze do P ilzna 
oraz p ilo t Jarosław Rels, k tó ry  w ylądow ał, by 
mość pom oc swem u koledze. Obaj piloci posta  
nowili odbyć dalszy Jrf, n a  aw jonetce. Uszko­
dzony sam olot pozostaw iono pod opieką po- 
licji.

PRZEJAZD LITWINOWA' PRZEZ 
WARSZAWĘ.

Warszawa, 29. 5. (Telef. wł.). iPrzez 
Warszawę przejechał komisarz spr. za-

Bairku Rolnego w Lublinie i Kazimierza Gross granicznych ZSSR. Litwinow, udający się
mana, b. d y rek to ra  Banku K w ilceki-Potocki 
w Poznaniu. K apitał zakładow y Banku wynosi 
12 3 pół m iljcna zł., z czego na skarb  państw a 
przypada 6 i pół m iljona zł., ma B ank Polski 
3 miliomy zł., na B. G. K. i Bank R olny po 
pó łto ra  m iljona zł.

FUNT SLABY. DOLAIt TEŻ.

wraz z żoną przez Berlin do Genewą*. Na 
dworcu przybył powitaić p. Litwinowa 
poseł sowiecki w Warszawie p. Anton 
Owsiejenko. Podobno kierownik dyplo­

macji sowieckiej ma wybitnie sceptyczne 
nastawienie do paktu czterech. Zdaniem  
p. Litwinowa, pakt ten, o ile będzie za-

Londyn, C’9. majal Na giełdach mię- ;v,-;era.j wogólo jakaś treść, wyjdzie na 
dzynarodowych był dolar i funt w dal-; , ,  . ,  Niemcom
szjra ciągu slaby. Panuje powszechna ( k01z>SŁ t-vRo
wstrzemięźliwość ze względu na przy- ZWYCIĘSTWO HEBDY W PARYŻU.
szłe konferencje. Jedynie dewizy złote 
trzymają się w dalszym ciągu mocno. 
W  Londynie notowano dolara 3.97 i pól 
w stosunku do funta. Zurych notował 
funta 17.37, Paryż 85.28.

W arszaw a, 29. 5. (Telef. wł.) N a ,se s ji Są­
du Apeli został uwolniony od zarzutów  na.fury 
oiyezno-zawodowej adw. S tefan Heydukow ski, >!l 
przez co zniesiono w yrok pierwszej instancji.}

Paryż, (PAT.) Na m iędzynarodow ych mi­
s trzo s tw ac h  tenisow ych F rancji w  Paryżu 
m istrz Polski Itebda odniósł sensacyjne zwy­
cięstwo nad doskonałym  ten isistą  austra lij­
skim  G rathem  w  4 se tach  8:9, 0:2. 7:9. 7:5. 
W ałka by ła bardzo ciężka. H ebda znajdował 
sio jednakże w doskonalej formie i mocz roz- 

g nał na sw oją korzyść.

Paderewski nie przyjedzie do Warszawy.
W arszaw a (PA T.). Na w ysłane w  d n iu  

16 m aja  r. b. zap roszen ie  do Ignacego P a ­
derew sk iego  do M orges na uroczyste posie­
dzen ie  rady  m ie jsk ie j w dn iu  24 m aja  celem  
w ręczenia nagrody  m uzycznej m. stoł. W ar­
szawy 1933 r. w iceprezes rad y  m ie jsk ie j 
M arze! otrzym ał w czoraj depeszę  treści n a ­
stępu jącej :

„Ł askaw e zaproszen ie zbyt póz’110 o trzy­
m ałem . aby nań w e w łaściw ym  czasie odpo. 
w iedzieć. .Stan zdrow ia mego po w ielom ie­
sięcznej w ytężonej p racy nie pozw ala mi 
n ieste ty  staw ić się osobiście d la  o trzym ania 
przyznanej mi przez stoi. ni. W arszaw ę n a­
grody. P roszę p. P rezesa  o przy jęcie w yra­
zów serdecznego podziękow ania i zapew nie , 
n ia  m ego w ysokiego szacunku".

P ad erew sk i.

Kary za wykroczenia akademików,
. Warszawa, 29. 5. (Telef. wł.). W bie­
żącym tygodniu będzie przedstawiona 
przez prezesa R. Min. p. Jędrzejewicza, 
będącego zarazem ministrem oświaty, 
lista nowowybranych rektorów do pod­
pisu p. Prezydentowi Rzplitej.

Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publ. opracowało rozporzą­
dzenie o sądownictwie dyscyplinarnem  
dla słuchaczy wyższych uczelni. Za wy­
kroczenia studenckie przewiduje rozpo­

rządzenie upomnienie, naganę, zawiesze­
nie na nieokreślony czas -w prawach słu­
chacza oraz relegacje. Nadto rozporządzę 
nie reguluje sprawę pociągania studen­

tów' do odpowiedzialności karnej. Rozpo­
rządzenie ukaże się w dniach najbliż­
szych i wejdzie w* życie przed nowym ro­
kiem akademickim.

PRO f T r UNGE REKTOREM W  POZNANIU.
Poznań. (PAT). R ektorem  U niw ersytetu Po­

znańskiego w ybrany  został dzisiaj profesor 
zw yczajny w etaryoarji na wydziale rolniozo- 
leśnym  dok tó r m edycyny w*eterynarji S tani­
sław,* Eunge. W ytirany w pierwtszean glosow a­
niu obecny rek to r dr. S tanisław  Paw łow ski w y 
bora mig przyjął.

RAD JO W POCIĄGACH.
Warszawa, 29. 5. (Telef. w ł.). od 1-go 

czerwca będą kursowały pociągi z wago­
nami, zaopatrzonemi w instalacje radjowe 
na li-njach: z Warszawy do Zebrzydowic, 
na Hel, do Poznania, do Wilna, do Łodzi, 
Lwmwa, Krynicy i Zakopanego.

UK«

tT©  xmrsvfcnie;civM b r o n i  & i.

P. Wątor nie bedzie adwokatem.
Warszawa, 29. 5. (Telef. wł.). Sąd 

Najwyższy, po wysłuchaniu opinji dele­
gata Krakowskiej Izby Adwokackiej wi- 
cedz. Lachsa zatwierdził postanowienie 
Rady Adw., by emeryt, sędziego dra Wą- 
tora nie wpisiywać na listę adwokatów.

AKTA SPRAWY G0RG0N0W EJ.
Podobno trybunał sądu przysięgłych 

w sprawie Gorgonowej w ciągu lego ty­
godnia! prześle II. Izbie Karnej Sądu 
Najw. akta sprawy Gorgonowej wraz ze 
złożoną skargą kasacyjną.

NIE BYŁ ALUMNEM.
W  „Tempie Dnia" podano, że zam ordow any 

i zm asakrow any w Przywoziu pod K rakow em  
S tanisław  Lechowicz, jest alumnem S em ina-! 
rjum  Cz.estochowskicuro. R ek to r S em inarjnm ; 
Częstochowskiego Ke. dr. Karol M akow sk i' 
oświadcza, że zamordowany nigdy alumnem Se 
mmarjjum Częstochowskiego nie był i wogóle 
nie byl znany w Seminarjnm Częstochowskim.

5 1 S P  przybory do s z y c i a

'I n Ir Di M artikuł̂S Sb I I  hafty, koronki, wstążki 
i U I n l U  również pończochy —

skarpetki, bieliznę męską i damską

poleca:

Zofja Aksakowa, Kraków,
ulica Wiślna 4.
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Pamiętam tylko, jak przyjechali drwale i jak 
gaaali coś do mnie na migi, a potem chorego na 
wóz mnie zabrali i powieźli do przytułku.

Zima się miała ku końcowi, kiedy zacząłem wra­
cać do zdrowia. Wtedy to zacny ksiądz jeszcze le­
żącego uczył mnie ludzkiej mow> i t\lu  innych pic 
knych, mądrych rzeczy, o jakich do owego czasu 
nie miałem pojęcia Gdy drugi rok ininąl, umiałem 
już czytać, i mogłem się z księdzem dobrze poro­
zumieć.

I wyznałem przed nim na spowiedzi, że przy­
właszczyłem sobie rzeczy zmarłego turysty, którego 
zgonu świadkiem byłem sam jeden, którego sam 
pochowałem.

Ale nie usłuchałem rady księdza, aby o śmierci 
jego jaiknajprędzej zawiadomić jeszcze kogoś innego. 
Moja niemota uczyniła mnie wobec ludzi trwożliwym, 
bo czułem, ze nie mógłbym się bronić, gdyby mnie 
sądzono. A bałem się strasznie, że będą mnie podej­
rzewać o zabójstwo tego człowieka z chciwości, lub 
ze karać mnie będą za to, jakobym go okradł z p ie­
niędzy7, i za to, że śmierci jego świadom, tak długo

ją tai’em. Nie miałem odwagi wyznać wszystkiego 
komukolwiek. Odkładałem tę przy lorą chwile z roku 
na rok, aż ją dowlokłem do ostatniej godziny, żyjąc 
pod gnebiącem brzemieniem skrywanej tajemnicy.

Jednakże chciałem to jakoś nagrodzić nie­
szczęsnemu turyście. W ięc przycnodzilem tutaj co 
roku o tej samej porze, w której on zginał, aby od­
mówić za niego „Wieczny odpoczynek11 i na tych 
piargach, w7 pobliżu jego uKrytej mogiły, na obranym 
przeze mnie kamieniu złożyć wieniec kwiatów, ja­
kich mu nikt nigdy nie składał, bo nikt mo wiedział, 
że on tu leży

Niejedna ^skala przez ten czas odpadła od tego 
szczytu i dużo już głazów zwaliło sio na to usy­
pisko. Nieraz próbowałem jeszcze odszuka.: ten ka­
mic nny grobowiec; ale daremne to byty wysiłki. Usy­
pisko zmieniło się i zwiększyło od czasu śmierci 
tego człowieka i nic umiałbym nawet wskazać, w któ­
rej stronie chowałem jego zwłoki.

I oto dzisiaj, przeczuwając*' sv ój bliski koniec, 
siedy moja szopa runęła, przyszedł cm go pożegnać 
i po raz ostatni położyć tu wianek goryczek.

Teraz już śmierć do mnie sic zbliża, już dłużej 
nie mam co taić, więc wszystko zgodnie z prawdą 
w y zn a ję ... Bov iem od ludzi nic mi już nie grozi; 
jedna ty k o  boska kara dosięgnąć mm e może.

J anie Miłosierny! Świaciomie i dobrowolnie n i c  
chciałem skrzywdzić nikogo; a jednak . .  nieraz wy­
rządzałem krzywdę 7’woim ‘ stworzeniom i nieraz 
oorażałem Ciebie. W iec korzę sie teraz przed Twoim 
Majestatem, ja, grzeszny człowiek, robak mizerny!

Przebacz mi, Boże, wszystkie moje grzechy Ja­
kie popełniłem podczas megft zywora przeciwko Tobie 
i przeciw ludziom, zwierzętom, -'oślinom . . .

Boże, bądź mnościw duszy mojej! Boże. bądź 
miłosciw

Zapadło głuche milczenie. Starzec bP się w piersi
pokornie, a spowiednik bezszelestnym szeptem  
udziela! mu w imieniu Boga rozgrzeszenia.

XX.

W obliczu rzeczywistości.
Podczas gdy kapłan odmawiał modlitwy, stary 

kaleka, wyczerpany spowiedzią, zapadł w przed­
śmiertną* obojętność

A pani Wrażew^ska nie mogła utulić płaczu.
— Otóż, —  rzekł ksiądz po chwili, wystając z k lę­

czek i zwracając sie do młodej wdowy i jej syna, —  
Bóg wam dopomogł trafić na ślady dawno nieżyją­
cego i poznać historję jego z g o n u ...  Nie wińcie tego 
starca, że z jego powodu tajemnica okryła wasza tra­
gedie. I)o nieszczęścia, jakie was przed laty spotkało, 
nie przyłożył on reki, bo miał serce gołębie i w  ży­
ciu swojem nawet robaka nie zdeptał dobrowolnie. 
W całej tej sprawie raz tylko zgrzeszył chciwością, 
a potem brakiem odwagi wyjawienia prawdy, który 
jest zresztą tak łatwym do zrozumienia przy jego 
niedołęstwie. Zresztą tc winy o k u  pił on stokrotnie 
niedolą swego kalectwa.

( 3ąg islsiy  uautąpł)

Belietrystyka - Historia i
N o w o ś ci  o s t a t n i ch t y g o d i?I!

t a i  ma H m i iH a .  Kraków - ol. ów. lim  13
p o l e c a

Bbrgsr L„ Dziewczęta z bocznej ulicy brosz. zł. 5.50
opr. „ 7.— 

fiąsiorowski W., Interregnum. Powieść histo­
ryczna z XVIII wieku ....................................„ 10.—

Roczniki Historyczne. Organ To w. Mił. Historji
w Poznaniu. Rocznik IX. t. I......................... „ 6.—

Terlecki Wł., Zamek królewski na W awelu
i jego restauracja 4.50

Wysyłka na zamówlanli zamiejscowi w najkrótszym czaili, 
po d o I ! t  z 8 *1 n do tan powytrzyeh kosztów prztsyifcl.

D  utynnw ana kraw-
*  -■ czyni poszukuje szy­
ci" d o  doruacb. Listy do 
Administracji Gtosu Na­
rodu pod „ Rutynowana*.

W szelk ie
przybory do szytia 
D. M. C. artykuły, 
hafty,koronki,wstąż­
ki, również pończo­
chy, skarpetki, bie­
liznę męską i damską

poleca

W A ^ ftE  P Ł A  B U I > U J Ą C ¥ C tt;
P r z e d  za lunpne iH  j a k ic h ­
k o lw ie k  m a t e r j a ł ó w  
b u d o w l a n y c h  —  Ż ą ­
d a jc ie  o f e r t y  o d  f i r m y

M IEJS K IE Z A K Ł A D Y  C E R A M IC Z N E
K R AK Ó W , Basztowa 10.

Telefon Nr. 114-72.

%

Kraków, Wiślna 1.4.
3 r S . F £  ? 4 3 & z i p 7 7 * a c f x  i O W M U  

l>#»rrołxf7reić sue n a  ogłaara iaeucfr
w „Stosie Jlamdu

9m
© Na dzień I. Komunii św.

m

-

Księgarnia łuahowKa, Kralów, ni. Sw. Krzyża 13
Akty do odmawiania przed i po Komuuji św . (dla dzieci) . .
Anielski Ministrant Ludwiś V a r g u e s .................................................   . .
Anielski m łodzieniaszek Aleksander B e r t i ...............................................
Anioł Eucharystii Gustaw Marja B r u n i ...............................................
Bielawski L. Dr. X., U stóp Jezusa. Rozważania i modlitwy na dzień

I. Komunji św. i na dalsze ż y c i e ................................................karton
Brej H., Józef Ben Dawid. Opow ieść b i b l i j n a ........................................
Dobrowolski Fr. X., Dzieci Boże. Czytanki o Komunji św. i Krucjacie

E u c h a ry sty czn e j....................................................................................... opr.
Fabbro S. 0., Róża wśród c i e r n i ...................................................................
Hsttler Fr. X., Kwiaty Bożego ogrodu. Zbiór legend z życia świętych opr
Henio. Dzieje duszy polskiego c h ł o p c a ............................. zł. 1.80 opr.
Jammes Fr., Bóg w serduszkach dzieci. Powiastki na tle ośmiu Bło­

gosław ieństw  ............................................................................. zł. 3 .— opr.
Jeleńska L., O Janku, który umiał chcieć. Dziecięctwo Błogosławio­

nego Jana B o s k o ................................................................. zł. 3.50 opr.
Jeleriski Sz., Hallelu Jah. Opowieść ewangeliczna . . zł. 3.5G opr.

„ „ Mała Miriam, Opowieść ewangeliczna zł. 1.— karton
„ „ O siódmej godzinie. Opowieść ewangel.
„ Woda żywa. Opowieść ewangeliczna .

Jezusowa Lilijka mała L u c i a ..........................................................................
Kompf A., Nieśm iertelne świeczniki Narodu Polskiego. 30 opowiadań 

z życia świętych Polskich i B łogosławionych . . . karton
Ku Bogu! Życie i śmierć Henia Ż u c b n ie w s k ie g o ..................................
ledóchowska M. U., Z o r z a .................................................................................
Loyola M., Tajemnica szczęścia. Przygotowanie do I. Kom. św. opr.
Maleńki Miłośnik Jezusa Wit de F o n t g a l l a n d .........................................
Mały Miłośnik Jezusa i Marji Ludwiś Maroha . . . z ł .  0.90 opr.
Mała Nelli biały kwiatek eu ch arystyczn y ........................ zł. 1.50 opr.
Maruiszewska-Posadzowa S t , Dziecię Jezus. Opowiadania Ewang. opr.
Marja Kloty Ida Wspomnienia m a tk i......................................zł. 2 .— opr.
Ofiarna Lila Ryta Miączyńska , ......................................................
Parhucki M„ Biała Margerytka Małgorzata S in c la ir ..................................

poleca:

zł. 3.50 karton 
karton

zł. C.12 
„ 0.60 

i „  O.fiu 
., C.60

„ 2.90
„ 3.50

6 .—
3 .— 
7.—
2.50

4.—

4.50
4.50
1.50
4.50 
1.80 
0.60

6 . -
0.85
1.35
5 .—  
2 .—  
1.40 
2.20
4.50 
2.80 
0.60 
3.-50

cyjuszu . 
Schmidt-Pauli

P»gss Jhj Siewca radości Opowieść dla młodzieży o ayoiu św. Filijią
N e r e u s z a ...........................................................   zł. 3.— opr.

PodolBńbkl St. X. T. J„ Kwiat Marji. Z życia młodej sodaliski zł. 1 40 opr. 
Pod tchnieniem burzy. Życie polskiego chłopca na tle wielkiej tra-

gedji d z i e j o w e j ..............................................................................................
Porejko Z., Pan Jezus i dziecku. Najbliższe przygotowanie do I.Kom, św.
Pozwólcie dziateczkom przyjść do unie. A d o r a c je ..................................
Promienny żywot liarcerza Jędrus;a de Tnay’a . . . z ł .  0.80 oor.
Rozblerska M., S t e f a n e k ........................................................................................
Sebmidt-Paull E., Chleb i róże. Opowieść o św. Elżbiecie zł. 3 -  opr. 

„ „ „ Śladem bohaterów. Powieść młodzieży o św. Tar-
............................................................................ zł. 4 .— opr.

Ukochane dziecię świata. Opowieść o św. Teresce
 .................................  . . . .  zł. 4 opr.

Skó-nlekl L X., Lenka. Życiorys dziewczynki ,
Maciątok St. R. X., Najpiękniejszy dzień . . .
S z jm e c z k a ............................................... ......
U progu służby Bożej. Żywot Andrzeja Milłiota .
Walewska C„ Biała siostra z A f r y k i .............................................................
Ziemski Aniołek. L i v i c t t o .................................................................................
Żak J. St. X,, Gotujcie drogę Panu. Opowiadania dla przyjmujących

I. Komun] e św ............................................................................................. °Pr-
Żołnierzyk Chrystusowy. Vicio de Fontgalland . . . zł. — .90 opr.
Żullńsk? b. S„ Anioł Stróż. Opowiadania dla dzieci . . . .  kart. 

„ „ „ Hosanna! Opow. dla dzieci z czasów Chrystusa P. 3.50 opr.
„ „ „ Mała Święta. Obrazki dla dzieci t  życia św. Teresy

od Dzieciątka J e z u s ...........................................zł. 1.60 opr.
„ aj „ Mały Jezus, Legendy i opowiadanm . . . .  opr

O św. Franciszku z Assyżu dla d z i e c i ......................................................
Oto Matka Twoja. O Marji dla dzieci .................................. ......
Nasza mała przyjaciółka. Kartki z życia polskiej dzieweczk . opr. 
Źychliński B. X., Sześć nauk do I Komunji św .............................................

zł.

. . . opr.
• « • •  •

zł. — .80 opr.

4.
2.30

1.80
1,20
0.50
1.40 
1.20 
4.00

5.—

5.—
3.75
1.50 

— .60
1.40 
2 .—

- . 6 0

3.—
1 6 0
2.60
4.50

2 .—
4.50 
1,20 
1.70 
2.60

—.40

Wynika na  zam ów ienia zam iejscow e odw rotna po doliczeniu do cen powyższych kosztów  przesyłki*
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